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| O polską publicystykę polityczną 


—Śpołeczeństwo polskie przeżywa okres o 
niezmiernej historycznej doniosłości, Wszy- 
scy zdajemy sobie z tego sprawę. Ale też u 


bardzo wielu świadomość ta kończy się na! 


frazeologii. Naładowane olbrzymim poten- 
cjałem dziejowym, zdarzenia idą jedno po 
drugim, podczas gdy w szerokich kołach 
naszej inteligencji myśli się jeszcze | po- 
stępuje, jak gdyby w istocie zmieniło się nie- 
wiele. Jest bardzo wielu takich, którzy są- 
dzą, że „gdyby nie to, albo owo”, można by 
| należałoby nawiązać po prostu do przer- 
wanej tradycji 1939 roku. W ich wyobraźni 
huragan, który przeszedł nad nami, jest 
czymś przypadkowym, koniunkturalnym, a 
nie strukturalnym. 

Niech mi wolno będzie przytoczyć pewne 
ściśle subiektywne odczucie. Obserwowany 
w ciągu ostatnich, międzywojerinych lat 
naszej niepodległości, brak esseistyki poli- 
tycznej zawsze mnle niepokoił, Mieliśmy 
politykę w prasie codziennej, czy tygodnio- 
wej, ale nie było prawie wcale studiów 
politycznych o dłuższym tchu = "nie chcę 
powiedzieć naukowych (polityce daleko 
jeszcze do stadium ściśle naukowego trak- 
towania zjawisk) — ale właśnie esseistycz- 
nych. Myślę tu o poważnych, pogłębionych 
studiach, posługujących się już techniką 
umysłową będąca na samej granicy między 
publicystyką i nauką. Studiach poświęco- 
‘nych rozważaniu spraw bliskich, aktual- 
nych, świeżych, nie tylko tych, które się 
uleżały jak tytoń, jak figa ucukrowały. Cho- 
dzi mi niekoniecznie nawet o „wielkie te- 
maty“ międzynarodowe, jak zagadnienie 

Pacyfiku, czy przyszłości kolonialnej Afry- 
ki, ale całkiem po prostu I zwyczajnie o 
sprawy nasze, rozważane na długiej fali, nie 
tak z gruba po dziennikarsku. Taką właśnie 
rolę na Zachodzie spełnia od paru wie- 
ków esseistyka. 

Z zazdrością myślę o publicystyce francu- 
skiej tego typu, co Bendy, Alaina, Maurois 
lub z dawniejszych Barrćsa. Przykłady te są 
wzięte przypadkowo, jak nawinęły mi się 
same, bez sięgania do bibliografii (Sądzę, 
że ten temat nadawałby się pierwszorzędnie 
na jakąś pracę doktorską). „Czym jesteśmy 
jako zbiorowość? — jakie są nasze histo- 
ryczne linie rozwojowe — jakie są nasze 
realne możliwości w obecnej chwili“ — oto 
mniej więcej pytania dokoła których gra- 
wiłować powinna praca tego typu — pra- 
ca dotiekająca, praca intelektualistów 


Następny numer „Kuźnicy” ukaże się w zwiększonej 
objętości 16 stron. Zawierać będzie między innymi: 


Mieczysława Jastruna: O Mickiewiczu 
Adofla Rudnickiego: Czysty nurt, opowiadanie 
Adama Ważyka: Pięćdziesiąt lat poezji francuskiej 


Aragona: Wiersze 


(a nie zbieraczy materiału ani fabrykantów 
propagandy). Jest to rodzaj twórczości bar- 
dzo ważny, w którym środowisko społeczne 
uświadamia sobie siebie, odkrywa jakby 
własną entelechię, mówiąc dostojną mową 
Arystotelesa. > 

Esselstyka tego typu jest oczywiście rze- 
czą niełatwą. Wymaga ona ze strony opi- 
nii publicznej dużej dojrzałości myśli, po- 
wiedzmy nawet tradycji narodowej w tym 
kierunku (przypomnijmy tylko Montaisna, 
Rabełaisa, Pascala, Lebruyćra, Voltaira, 
Roussa, Renana|) Wymaga ze strony pi- 
sarza dwu rzeczy, niezawsze chodzących w 
parze: cierpliwości naukowca | pasji plsa- 
rza, słowem — same niełatwe do spełnie- 
nia warunki! Dodajmy jeszcze jeden, nie- 
małoważny. Trzeba, żeby w środowisku 
intelektualnym narodu ten typ pracy był 
ceniony i poszukiwany. Jest to warunek 
dla przyszłych pisarzy nieodzowny, bo nikt 
nie chce robić rzeczy, kosztujących wiele 
wysiłku i wkładu osobistego zamiłowania 


go uczonego”. W tego rodzaju atmosferze 
dla intelektu nie było oczywiście miejsca. 
Nic się wówczas nie działo, a „pisały Kal- 
lenbachy jeno”. Dotąd jeszcze trwa kult 
dla potęgi intelektu... Stanisława Tarnow- 
skiego (czy jest płytsza | głupsza książka, 
jak jego tomisko o Matejce?) W takim kli- 
macie nie było też miejsca dla Inteligent- 
nej publicystyki, a pisarz z temperamentem 
umysłowym wolał odejść do sztuki, gdzie 
znajdywał więcej swobody, lub do nauki, 
gdzie nie narażał się na nieporozumienia. 
Czasy te ostatnio zmieniły się wprawdzie 
1 zaczynaliśmy powoli nadrabiać zaległości. 
Wołąż jednak miało się wrażenie, że Istnie- 
je tragiczny rozdźwięk pomiędzy zdarze- 
niami, a naszym intelektuałnym ich odpo- 
wiednikiem w postaci uświadomień publi- 
cystycznych. W okresie, o którym mówię, 
(20-lecie międzywojenne) książki Brzozow- 
skiego, na swój czas wybitne, były uż 
anachronizmem, równie jak publicystyka 
Dmowskiego. Artur Górski zamknął się w 


które nie zostaną należycie docenione: — sXrzwiecie fikcyjnym; "w którym ddnajdywał 


Z tych trzech warunków pierwszy, tj. tra- 
dycję, mamy już od czasów Reja 1 Orze- 
chowskiego; może nie kontynuowaliśmy 
jej w dobie reakcji katolickiej, kiedy wy- 
starczały nam Nowe Ateny i kalendarze 
encyklopedyczne w rodzaju Fiaura; prze- 
cież jednak jest do czego nawiązać. 

Jeśli chodzi o pisarzy, nie brak uzdol- 
nień, nie brak nam ludzi z pasją fntelek- 
tualną, Może najgorzej jest z trzecim wa- 
runkiem. Sądzę, że prace tego rodzaju nie 


były nigdy należycie doceniane. 
Poszukiwacze sztuki krzywili się na nie 


z powodu ich kalibru naukowego, a nat- 
kowcy tępili je z godną podziwu ciasnotą 
umysłu, jako „nie naukowe”. 

Pierwsza lepsza bzdura, zaopatrzona w 
liczne przypiski | powołująca się na obszer- 
ną literaturę, była wyżej stawiana, jako 
„naukowa“, od nienaukowej, chociaż peł- 
nej treści, niepokojącej pracy esscistycznej. 
Dużo zawinił tu zapewne „przyczynkarski” 
kierunek w naszej humanistyce uniwersy- 
teckiej, zwłaszcza w historii i polonistyce, 
kiedy to nieszczęsny młody człowiek stękał 
dwa lata nad pracą magisterską na temat: 
„dyskusja szkolna w sejmie galicyjskim z 
lat...', a znalezienie w jakiejś zagranicznej 
bibliotece nic nie znaczącego, acz! nieczna- 
nego druczku było rozgłaszane w prasie 
kurierkowej jako „triumf naukowy polskie- 


jakąś swoistą Polskę; koncepcje jego, prze- 
tłumaczone na język codzienny, podbudo- 
wały ideologicznie faszym. Balicki | Wasi- 
lewski mieli duże walory intelektualne, złą- 
czyli się jednak z obozem, który w nowej, 
nadchodzącej rzeczywistości niewiele miał 
mieć do zrobienia. Świętochowski był już na 
późnym schyłku swych pełnych pracy i za- 
siugi lat. Dawne świetności zachodziły po- 
woli, nie niosąc nowemu pokoleniu żadne” 
go ożywczego fermentu. 


Znacznie bardziej realne znaczenie mlały 
„Dysproporcje* Kwiatkowskiego 1 żywa, 
choć fałszywa w założeniach książka Bo- 
cheńskiego „Między. Niemcami a Rosją”, Do 
dajmy do tego parę książek Giertycha 
i Łosia „Helladę na przełomie” (pełną aluzji 
do teraźniejszości), parę książek o bardziej 
specjalnej tematyce, jak Wańkowicza i KI- 
sielewskiego niżej podpisanego „Totalizm 
czy kultura“; interesujące prace Stachniu- 
ka — jeszcze parę rzeczy tutaj niewymie- 
nionych a będziemy mieli z grubsza 
obraz publicystyki politycznej tamtego o0- 
kresu Co uderza w tym obrazie (poza jego 
skromnością liczebną), to pewien anachro- 
nizm w wyborze kąta widzenia i wartościo- 
wania. Przeważna większość piszących—to 
ludzie dogasającej rzeczywistości, a nie pre- 
kursorzy dialektycznych przemian nara- 
stających. „Zawsze nie w czas i zawsze nie 
ty teleskopowe znasz komety'—można by 
o nich powiedzieć słowami Norwida, 

Warstwy społeczne, których zmeczenie” 
miało wzrosnąć, nie miały jeszcze tego in- 
telektualnego wydźwięku, co warstwy już 
tracące na wadze, a jeszcze niepomiernie 
głośne. 

W parze z tym zławiskiem szły nikłość 
wyrobienia politycznego warstwy inteligen- 
ckiej, jej żywot w świecie snów, — fikcji, 
emocjonalnie bliskich — egocentryzm, któ- 
ry znalazł tak potężny wyraz w polityce 
prowadzącej prosto do zniszczenia War- 
szawy owo „rzucanie na stos“ swego 
i cudzego, bo przyszłych pokoleń, losu. 


Zygmunt Mysłakowski 


Nr 14 (32) 


JAN HUSZCZA 
Sierpień nad Wisłą 


Nim gęsta rdza poplamł 
jarzębinowe jagody — 

chrzęst jadącego snopamt 

sierpnia do szop | stodół. 4 


Już młockarni bęben ochrypł, 
sypiąc ziarno na klepisko, 

a torfu ciężkie bochny 

suszy wiatr na trzęsawiskach. 


I krów do wodopoju 
pędzonych ślad na żwirze, — 
choć w poszumie czarne stoją 


domy bez ścian, krzyże, 
1045 


Pamięci ojca 


Znowu pokój, okno | cisza. 

Nawet brzoza ze złotem w kudłach. 
A Jeszcze dalej twardy liszaj 
piasku drąży woda ze źródła, 


Jęzor zmierzchu zaliże lasy 

-Lgęstszo, niż Inte; woń mięty 

do wrętrza nie wtargnie, jak w czasach, 
kióre — przez huk | dym — pamiętam. 


Tylko puste miejsce na stole, 
Gdzie ojciec mógł oprzeć ręce, 
Księżyce znów piękne, lecz bol 
ten stół bez rąk i łza w piosence 


Inwalidzi 


To, co śpiewali w marszach, 
podczas kradzionych postojów 
gdy dzień łunami się marszczył 
gdzieś trwającego boju — 


to, co mogło być słowem, 
świętem w wydechu ostatnim, 


gdy w strzeleckich śmierć rowacn 
mogiły sypała bratnie — 


dziś, gdy wrócili legendą, 
wsparci o kule kikutem 

w odwilży śpiewają; ziębntą 
to samo na inną nutę... 


Kraju, w gałęziach z modrzewiu, 
jakże tu czoło podnieść, 

kiedy teraz w ich śpiewie 
prośba o grosz do przechodnia, 


p 
Przed nami leśne dróg zakręty 
lub płaty bieli na porębach, 
gdy koń olchowe trąca pręty — 
jedziemy wtedy w śnieżnych kłębacii. 


Ta jazda prawie jest młodością, 
dzwoneczki w przestrzeń sypią dźwięki. 
Mówić by można o miłości, 


niech przed północnym chroni lękiem. 


Na niebie młodzik jak podkowa, 

Zo uleciała apod kopyta. 

Cóż, kiedy z2 mną smutnu wdowa. 
I ja o licznych próżno pytam. 


-* Poszczególne jej odłamy są 
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| O spolecznej genealogii polskiej inteligencji 


Artykuł - wykład prof. Chałasińskiego, za- 
mieszczony w numerze 4 „Kuźnicy pt. „łn 
teligencja polska w świetle* swej genealogii 
społecznej" nasuwa szereg uwag. Docenia- 
my intencje, które przyświecały prof. Chała- 
sińskiemu. Przecież | my doceniamy wagę 
obecnych wahań wśród sporej jeszcze czę- 
ści rzesz polskiej inteligencji. My również 
wraz z prof. Chałestńskim, włdzimy nie- 
bezpieczeństwa, które w pierwszym rzędzie 
grozić mogą pewnym kołom inteligencji, 
o ile nie zrozumieją one dokonywujących 
się przemian i nie wyciągną właściwych 
wniosków. Lecz mimo, że się z tymi spo- 
strzeżeniami zgadzamy, gwoli prawdy hi- 
storycznej | słuszności uważamy za niezbę- 
dne sprostowanie szeregu wypowiedzia- 
nych tam ocen i uwag, 


Ograniczone ramy artykułu zmuszają nas 
przy tym do skróconego i poczęści frag- 
mentarycznego omówienia poszczególnych 
spraw,anawet do pewnego schemałyzmu. 
Oczywiście—to „szufladkowanie” jest nie- 
zbędne o tyle, o ile wprowadza pewną ja- 
sność, choć utrudnia docenienie związków 
i wpływów wzajemnych. 


O SPOŁECZNE ZRÓŻNICZKOWANIE 
INTELIGENCJI 


Potocznie rozumie się przez tzw. „Inte- 
ligencję pracującą" — głównie wielkie 
rzesze pracowników biurowych, inteligen- 
cji technicznej 1 oświatowej. Pozycję spo- 
łeczną tej warstwy można byłoby przyró- 
wnać po części do pozycji warstw pośre- 
dnich. Są to bowiem pracownicy, którzy, 
jeśli użyjemy języka ekonomii politycznej, 
odsprzedają swoją siłę roboczą. To ich 
zbliża do pozycji robotników najemnych I 
umożliwia zajęcie wspólnej pozycji w za- 
gadnieniach życia społecznego. Z drugiej 
jednakże strony, w ramach ustroju kapita- 
listycznego pokaźna część tej Inteligencji 
zajmuje stanowiśko po częścl uprzywie- 
joweme | górujące w porównaniu z pozy- 
cją robotników, po pierwsze dlatego, że z 
racji swego wykształcenia I wyższych kwa- 
lfikacji zajmują wyższą pozycję społecz- 
ną, a nadto i dlatego, że pokażne kadry 
stanowią. bezpośredni aparat klerówniczy 
i administracyjny kapitalisty, bez względu 
na to, czy w charakterze kapitalisty wy- 
stąpi tu państwo, fnstyłucja społeczna, 
czy też prywatny kapitalista, Ta pozycja 
społeczna stawia bariery między tą masą 
inteligencji, à robotnikami. Ta dwoista 
pozycja inteligencji pracującej umożliwia, 
jak wspomnieliśmy, przyrównanie jej do 
pożycji warstw pośrednich, a mianowicie 
do pozycji pracującego, posiadającego 
własny warsztat pracy. Dusza pracującego 
ciągnie go do robotników, a dusza posia- 
dacza do kapitalisty, 

Jednak pod słowem inteligencja" rozu- 
mie się także elitę intelektaalną narodu. 
Pozycja społeczna tej grupy jest odmienna. 
zbiorowymi 
ideologami podstawowych klas społecz- 
nych, a ich społeczna pozycja uzależniona 
jest od zajmowanej pozycji ideologicznej I 
klasowej. 

Pozostają jeszeze ponadto pewne grupy 
inteligencji, które zajmują po części. osob- 
ną pozycję społeczną: wchodzą tu głów- 
nie w rachubę tw., grupy „wolnych za 
wodów”. 

Omawiając więc zagadnienie inteligencji, 
jej pozycji społecznej, genealogi! społecz- 
nej itd. należy mieć na oku fo zróżniczko- 
wane społeczne stanowisko, 

A po wtóre sprawa samej genealogii spo- 
łecznej. Czy nie byłoby zbytnim uprosz- 
czeniem pojmowanie genealogii społecz- 
nej bezpośrednio, jako klasowego pocho- 
dzenia? Nie zamierzamy oczywiście nego- 
wać wartości tego czynnika, W zależności 


od swego społecznego pochodzenia po- 
szczególne jednostki wnoszą mniejszy. 
względnie większy balast ideologii klasy 


Czy warstwy, z których się wywodzą, do 
nowego swego środowiska, Ale gdy tylka 
przystąpimy do. omówienia sytuacji dru- 
giej z wyliczonych wyżej grup, okaże się, 
że podobne stanowisko jest wysoce upro- 

1) Por. Nr 4 1 Nr 12 „Kuźnicy” z artykyłam 
T Chałas'óskiezo „Inteligencia polska w Świe: 
tle swój genealogh spol" I R W, Z dziń- 
skiego: „W. sprawie genealogii inteligencji pol- 


cję. wshań 


szczone, Jeśli poszczególne grupy tej inte- 
Hgencji są zbiorowymi Ideologami okre- 
ślonych, podstawowych klas społecznych, 
dominujących na danym etapie rozwoju 
społeczeństwa, to przez genealogię spo- 
łeczną należałoby rozumieć tu raczej to, 
której z klas wyrazem jest wskazana ideo- 
logia, reprezentowana przez dane odłamy 
inteligencji, do której z klas ciąży dana 
grupa inteligencji 1 kogo reprezentuje. 
Omawiając niżej genealogię społeczną 
polskiej inteligencji będziemy miell w 
pierwszym rzędzie takie właśnie pojmowa- 
nie genealogii społecznej na względzie, 
choć nie pominiemy, w razie potrzeby ł za- 
gadnienia społecznego pochodzenia. ` 
Czy można w związku z powyższymi u- 
wagami zgodzić się z prof. Chałasińskim, 
który, po pierwsze pojmuje inteligencję 
polską Jako swego rodzaju monolit, we- 
wnętrznie nle zróżniczkowany; po wtóre 
próbuje tłumaczyć pozycię społeczną inte- 
ligencji wylącznie jej klasowym składem? 
Prof, Chałasinski w omawianym artyku- 
le widzi właściwie jedynie inteligencje, 


która „kształtowała się z polskiej szlachty 
w procesie jej degradacji „ekonomicznej, 
społecznej i politycznej”, jako „produkt 


uboczny kapitalizmu”, która wyodrębniła 
się w społeczno - historycznym procesie, 
jako swolsta warstwa społeczna”. 

Inteligencja, której charakterystyki pod- 
jął się prof, Chałosiński, była w omawia- 
nym okresie jedynią jedną z grup polskiej 
inteligencji. Była ona grupą dominującą 
tak długo, jak dlugo dominującymi były 
klasy społeczne, z którymi była związana, 
których była wyrazielelką 1 zblorowym 
ideologiem. Była ona „elitą umysłowa” 
narodu, póki magnateria obszarnicza, ze- 
spolona z magnaterią finansowa - przemy- 
słową stanowiły elitę narodu, 

Prof. Chałasiński nie docenił jednakże, 
jakk niżej postaramy się udowodnić, we- 
wriętrznego zróżniczkowonia tet trupy 4 
teligencji, nie docenił siły I *historycznej 
roli polskiego mieszczaństwa i jego inteli- 
gencji nie docenił twórczości ostatniej. 

Z końcem XTX, a szczególnie w w. XX, 
gdy na arenę dziejów Polski wystąpiła pol- 
ska klasa roboticza, jaka siła zdolna do 
samodzielnych czynów i kierownictwa 
dzięjanu narodu, gdy wysunęła się na czo- 
towe- miejsce w walce o postęp, wolność i 
niepodległość — wraz z nią zrodziła się i 
jej inteligencja, która wywalczała sobie 
coraz silniejszą pozycie. 

Wreszcie warstwy pośrednie oraz bliska 
im „pracująca inteligencja" wyłoniły 1 
swoją „elitę intelektualna". Zajmowała ona 
zawsze mirzdecydowane stanowisko, pozy- 
między prawicą 1 lewicą Bpo- 
łęczną, 

Wraz z krzepnięciem sH 1 umacnianiem 
się pozycji lewicy społecznej, jej Inteligen- 
cja, pomimo całej swej słabości! wysuwa- 
la się coraz bardziej na przodujące. miej- 
sce i skupiała wokół sicbie wszystko: co 
żywe i patriotyczne wśród inteligencji po- 
stępowej, Montował się front postępowej 
demokratycznej inteligencji. Wywalczał so- 
ble coraz szersze pozycje. Wysuwał się na 
czoło, bo reprezentował przyszłość, postęp, 
odrodzenie, h 

Mieszczańska nauka historyczna i krytyka 
literacka świadomie  zamazywały we- 
wnętrźne. zróżniczkowanie polskiej Inteli- 
gencji Metoda ta miała na celu: — po 
pierwsze, zlekceważyć dorobek: polskiego 
poslepu; po wtóre przekreślić <fakt powsta- 
wania wewitętrznych sił, które umożliwiły 
by odrodzenie inteligencji: po trzecle, mla- 
ła ułatwić próby przeciwsławienia inteli- 
śencji w całości nowymt prądom i nowym 
siłom. społecznym. 


„PRUSKĄ” DROGA POLSKI, 

Lenin rysujac perspekiywy rozwoju. ka- 
pitaliznu w Rosji wskazał na możliwość 
dwóch dróg: pruskiej i amerykańskiej. 

Pierwsza — to droga stopniowego prze 
kształcenia się junkiersko - feudalne) go: 
spodarki w  łunkierskto ~ kapitalistyczną. 
przy rozlełądzie patriarchalnej wsi, przy 
niesłychanych mękach i pauperyzacji ludu 

Druga — ło droga likwidacji feudalnej 
własności ziemskiej i wolnego (amerykań- 
skiego) rozwoju wsl. 

Pierwsza — to droga kompromisu mie: 
szczaństwa ze szlachetczyzną. Druga — to 


w 


droga chłopskiej rewolucji | zmiecenia po- 
zostałości feudalizmu. 

Pierwsza — prowadzi więc do „zjunkery* 
żowania” narodu, jego psychiki a więc i 
jego inteligencji. Tu tkwi klucz w rozwo- 
ju całej niemieckiej kultury. 

Druga — to droga Jacobinów, która 
zmłatając szlachtę zrodziła francuską ra- 
dykalną inteligencję. 

Polska niestety poszła drogą „pruską“, 
nie tylko z powodu utraty swej niepodle- 
głości, ale zarazem i może głównie, z po- 
wodu słabości polskiej demokracji. Prze- 
grana powstań narodowych świadczy o 
tym najlepiej. 

Ironia historii chciała, że pruska droga 
rozwoju, która doprowadziła do wielkości 
imperializmu niemieckiego, a do skarłowa- 
cenia Polski, przyniosła obu narodom 
niejednokrotne klęski. 

„Pruska” droga rozwoju Polski, na tle 
rozbiorów | kolonialnej polityki gospodar- 
czej-zaborców spowodowała szereg tru- 
dności w rozwoju gospodarczym kraju. 
Kapitalizm jednakże, pomimo swej stabo- 
ści, utorował sobie drogę, zarówno w mie- 
ście, fak i na wsi, choć splótł się z całą sie- 
cią pozostałości pół-feudalnych. Mało tego 
— w XX w, wyrosły w Polsce, typowe dla 
naszego okresu, monopole rządzącej prze- 
mysłem 41 całym życiem gospodarczym 1 
politycznym; finansjery. Dławiły one całe 
życie narodu, uczyniły ze wszystkich 
warstw, bezpośrednio lub pośrednią, nie- 
wolników mafii baronów karielowych, po- 
wiązanej tysiącami nici z międzynarodo- 
wą finansjerą.Przy tym (podobnie jak w 
szerszej skali w Niemczech) magnateria 
ebszarnicza i związana z nią klika woj- 
skowa, były w Polsce ściśle splecione Z 
magnaterią finansową, To umożliwiło po- 
łożenie piętna mentalności i tradycji szła- 
checkich na całym życiu Polski, oplecenie 
jej wielką siecią półpańszczyżnianych po- 
zogłałości, przesączenie pozastałości -śrr= 
dniowiecza do polskiej kultury, dławienie 
wszelkiej wolnej myśli, ducha wolności i 
niezaleźności, 

Ta droga rozwoju wykuła szereg szcze- 
gólnych cech naszej inteligencji, zahamo- 
wała nie tylkó rozwój ekonomiczny i po- 
ltyczny, ale I rozwój kultury Polski, wy- 
biła na niej swoje szczególne piętno. 

W „pruskiej“ drodze rozwoju Polski na- 
leży szukać przyczyn jej zacofania. 

Na tle tego wsżystiiiegso staje się jasne, 
że jednostronne było podstawowe założe- 
nie prof. Chałasińskiego, jakoby. „Polska... 
nie była w pełni ogarnięta przez rozwój 
kapitalizmu”, 

Te proste prawdy musimy przypomnieć: 

Po pierwsze dlatego, aby docenić wagę 
pozostałości szlachetczyzny w psychologii 
narodu, w kształtowaniu się polskiej inte- 
ligencji. 

Po wtóre — aby docenić wpływ polskie- 
go mieszczaństwa na kształtowanie się 
„ducha narodu“ 1 oblicza polskiej inteli- 
gencji, a zarazem, aby zrozumieć elemen- 
ty gnicia I rozkładu w osłatniej fazie roz- 
woju polskiego monopolistycznego kapita- 
łu okresu drugiej niepodległości. 

Po trzecie — aby docenić zarówno źró- 
dła siły, jak I słabości polskiego postępu i 
jego inteligencji, a zarazem, aby zdać so- 
bie sprawę 2 ogromu zadań, które stanęły 
przed narodem polskim i jego postępową 
inteligencją w walce o odrodzenie całego 
życia narodowego. 


POSZLACHECKIE TRADYCJE, 


Polskę historia niejednokrotnie zmusza- 
ła do samokrytycznego ustosunkowania się 
do swoich szlacheckich tradycji. Krytyko- 
wali je ideologowie i działacze patriotycz- 
nych elementów drobnej szlachty. Kryty- 
kowali je przedstawiciele postępowego 
mieszczaństwa. 

Krytykuje poszlacheckie tradycje prof. 
Chałasiński  charakteryzując Ideologiczny 
balast szlacheckiego exodusu do miast i 
jego wkład w kształtowanie się oblicza 


polskiej inteligencji: „getto Inteligenckie”, 


pogarda dla chamstwa, Inklinacje „pol- 
skich europejczyków”, ich mistycyzm, nie- 
dorozwój zmysłu dyscypliny i organizacji 
nierealny „romantyzm“ itd, 

* Choć trafnie uchwycone zostały niektóre 
cechy, charakteryzujące ten odłam inteli- 
gercji — charakterystykę uznać należy ję- 


dynie za cząstkową. Nie uwzględnia ona 
bowiem szeregu najpoważniejszych | naj- 
bardziej doniosłych tradycji, które wnio- 
sta polska szlachetczyzna w życie narodu, 
tradycji, które wyryły szczególne piętno na 
obliczu polskiej Inteligencji 1 twórczości 
wielu czołowych jej przedstawicieli. Mamy 
na myśli nie tylko tak wielokrotnie pod- 
kreślane i krytykowane tradycje Targowi- 
cy, liberum veto, sobiepaństwa, wciąż tak 
żywe w kołach politycznych polskiego 
wstecznictwa (vide Anders, Sosnkowski I 
inni wałażkowiej, ale nadto „jaglelloń: 
skie” tradycje polskiego „Drang nach 
Osten”, tradycje Jeremich Wiśniowieckich 
[ich uzupełnienie — Jana-Kazimierzowe 
tradycje kupczenia prawami polskimi na 
Prusach. Szlachetczyzna wniosła ponadto 
w życie narodu swoje filisterstwo, kołłuń- 
stwo, zaściankowość, prostolinijność my- 
ślenia (cechę tak charakterystyczną dla 
przedwrześnioweł polskiej dyplomacji) itd. 

Jeśli spojrzymy na oblicze Ideowe odła- 
mu inteligencji, który charakteryzował 
prof. Chałastński — ten właśnie ciężki þa- 
last pozostałości szlacheckiej idealogil 1 
mentalności Jest tu najjaskrawszy | decy- 
dujący, Bez właściwej oceny tego balastu 
nie potrafimy zrozumieć twórczości wielu 
czołowych przedstawicieli tego okresu pol- 
skiej Hteratury 1 sztuki. 

„Pruska” droga rozwoju Polski uniemo- 
żliwiła najbardziej konsekwentną krytykę 
polskiej szlachetczyzny, krytykę, jaką daje 
rewolucja. Teraz dopiero nadeszła ta 
chwila. 

Nie ulega wątpliwości, że jednostronny- 
mi są wszeliie oceny wkładu szlacheckiej 
Polski w dzieło budowy 
kształtowania oblicza naszej Inteligencji, 
które nie uwzględniałyby również pozytyw- 
nogo wkładu szlachty (szczególnie drob- 
nej) I jej Inteligencji — w postaci jej pa- 
triotyżmu, bohałerstwa, a nawet tak czę- 
sia  ktytykowarsgo / „ręmantyzny” Md. 
Nie wolno zapomnieć, że przez wiele We- 
ków niektóre odłamy polskiej szlachty w 
ówczesnej polskiej rzeczywistości, przy sła- 
bości polskich miast, spełniały społecznie 
postępową funkcję, która historycznie w 
innych krajach przypadła mieszczaństwu. 


Tę jednostronność popełnia prof, Chała- 
siński. Szczególnie mocno I słusznie pod- 
kreśli: on ujemne strony balastu sziąchet- 
czyzny, ale nie znalszł żadnego rysu pozy- 
fywnego. My nigdy nie zrozumiemy twór- 
czożci czołowych polskich ludzi ostatnich 
łat kilkudziesięciu, jeśli nie uwzględnimy i 
teł strony poszlacheckich tradycji. Kształ- 
towały polską inteligencję zarówno pozy- 
tywne, jak i negatywne tradycje szłachet- 
czyzny, 


DOROBEK MIESZCZAŃSTWA. 


Charakteryżując niemieckie mieszczań- 
stwo, któremu brak było wiatry w swe siły, 
które przesiąkła duchem filisterstwa i koł- 
tunerii, powiada Engels: „Kaltuneria nie- 
miecka, to płód nieudanej rewolucji, płód 
przerwanego rozwoju, z właściwym [el 
charakterem nienormalnego tchórzostwa, 
ograniczoności, bezradności, niezdolności 
do jakiejkolwiek Inicjatywy...” 


Czyż nie filisterstwo, kołtuństwo, tchó- 
rzostwo myśli i czynu, ofiraniczoność, nie- 
zdolność do śmielszej inicjatywy, brak 
polotu | szerokiego oddechu wolnej myśli 
charakteryzuje nasze mieszczaństwo 1 
twórczość jego inteligencii? Gdzież jej rady- 
kalizm 1 palos — na przykład francuskiego 
typu, gdzież jej ambicje przodowania na- 
rodowi w postępie? 

Mieszczaństwo polskie (i jego inteligen- 
cja): wyrosło 1 akrzepło w okresie, gdy po 
roku 1663 wyzbyło się już radykalizmu 1 
w obawie przed narasłającymi nowymi 
silami społecznymi stoczyło się z barykad 
rewolucji na tory zgmiłego kompromisu 
ze szlachełczyzną. 

Inteligencja mieszczaństwa — to z jednej 
strony płód stęchłej atmosfery kompromi- 
su mieszczaństwa ze średniowieczem. Trze- 
ba się dokładnie wczuć w te sytuację, by 
zrozumieć tę atmosfere, , która pozbawiła 
polską Inteligencję mieszczańską szerokich 
horyzontów, wielkich aspiracji, polotu, 
perspektywy przyszłości. Krytycyzm pal- 
skiego mieszczaństwa zawsze był ubogi I 
jełowy, 


naszej kultury I. 
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Na tej łące bujnie kwitły chwasty filister- 
stwa i kołłuństwa, szczególnie w zaborach 
niemieckim i austriackim w cieniu nie- 
mieckiego I austriackiego filisterstwa. 

Z drugiej jednak strony: polskie miesz- 
czaństwo, choć w kompromisie ze szla- 
chetczyzną, kształtowało po swojemu „du- 
cha narodu”. 


W przeciwieństwie do prostolinijnej psy- 
„chologii żubrów - magnatów — mieszczań- 
stwo wniosło swą rzeczowość i bezpryncy- 
pialność, swą żywotność i umiejętność li- 
berała przystosowania się do każdej sy- 
tuacji, swą giętkość | kupiecką przewrot- 
ność, Znalazło to bezsprzecznie odbicie w 
psychologii pewnych warstw polskiej inte- 
ligencji. I był to bezsprzecznie wkład po- 
zytywny. 

W atmosferze zaś kompromisu ze szła- 
chetczyzną wyrosły tendencje do kompro- 
misu z zaborcą, głównie w okresie, gdy 
lud polski, a szczególnie klasa robotnicza 
Kongresówki, wystąpiły do zbrojnej walki 
z caratem. Zaborca stał się nie tylko o- 
brońcą majątków szlacheckich. Wielki ka- 
pitał drżał, by wielki wicher nie zmiótł i 
jego pozycji. 

Ideologia Świętochowskich przekształci- 
ła się w dmowszczyznę | wycieranie car< 
skich progów. 

Równolegle z tymi kompromisowymi 
tendencjami polskiego mieszczaństwa | 
wraz z krzepnięciem jego pozycji, narasta- 
niem sił — wzmagały się i jego dążenia 
odśrodkowe. Oczywiście najbardziej tchó- 
rzliwie ujawnił to wielki polski kapitał. 
On był przecież najbardziej splectony z 
„wielkim rynkiem rosyjskim”; on przy ca- 
rze zachował swe uprzywilejowane stano- 
wisko nawet na wschód od późniejszej lini! 
granicznej; on w carze widział swego so- 
jusznika w obronie Istniejącego ładu. Ale 
jednak nawet ten kapitał chciałby się unie- 
zależnić od rosyjskiej kurateli 1 przodo- 
wnictwa rosyjskiego kapitału, choliałby 
nadto wespół z połską magnaterią zdobyć 
pewne porosyjskie pozycje, szczególnie na 
terenach Ukrainy i Białorusi. Te dążenia 
do niezależności | szerokie aspiracje z 
biegiem czasu narastały, a słabość caratu 
tendencje te potęgowała. Znalazły one wy- 
"raz nie tyle w polskim patriotyzmie, ile w 
nacjonalizmie | jego reprezentantach w li- 
teraturze i nauce, On odbił się poważnie 
na stanowisku polskiej inteligencji, 

Te dążenia do niezależności, po dłuż- 
szym okresie względnego zacisza od czasu 
klęski powstania styczniowego, ujawniły 
się jednakże najbardziej jaskrawo w pę- 
dzie mas ludowych do niepodległości. U- 
cisk narodowy z jednej strony, a podwój- 
ne obszarniczo - kapitalistyczne jarzmo z 
drugiej — pchały polskie masy ludowe, 
masy chłopstwa, drobnomieszczaństwa | 
rzesze inteligencji do obozu patriotyzmu i 
radykalizmu. One stały się wykładnikiem, 


równoległych do kompromisu, odśrodko- 
wych tendencji polskiego mieszczaństwa, 
podobnie jak jacobini, przedstawiciele 


francuskiego drobnomieszczaństwa, potra- 
fill najjaskrawiej uwypuklić mieszczańskie 
cele rewolucji. 


Ta dwoista pozycja tendencji kompromi- 
sowych i odśrodkowych, była z różnych 
stron niewłaściwie komentowana, Miesz- 
czańscy historycy celowo zamazywali wa- 
hania mieszczaństwa, a z drugiej strony 
wyolbrzymiałi tendencje odśrodkowe, nie- 


podległościowe. Niektórzy zaś działacze 
robotniczy przeciwnie, nie doceniali od- 
środkowych tendencji polskiego miesz- 


czaństwa 1 w ten sposób odrywali się od 
mas ludowych, głównie chłopstwa i Inteli- 
gencji (Róża Luxemburg). 


W tej atmosferze patriotyzmu | radyka- 
lizmu z jednej strony, a kompromisu 1 
wstecznictwa z drugiej, wychowały się 
podstawowe kadry polskiej inteligencji. 


Przeważające masy inteligencji pracują- 
cej, duża część postępowego świata inte- 
lektualnego wyrosły | wychowały się we 
wskazanej atmosferze patriotyzmu i rady- 
kalizmu. Ale nie wolno nam oczywiście 
zapomnieć, że w szczególnym polskim 
klimacie patriotyzm ten miał poważne za- 
barwienie nacjonalistyczne (głównie anty- 
rosyjskie), a radykalizm był bardzo mgli- 
sty, tchórzłiwy, pokryty pewną powłoką 
bliżej nieokreślonego romantyzmu, w każ- 
dym bądź razie bardzo daleki zarówno 
od radykalizmu jacobinów, jak szczególnie 
radykalizmu przodujących oddziałów ro- 
syjskiej radykalnej inteligencji. To nacjo- 
nalistyczne zabarwienie patriotyzmu, wy- 
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raz nacisku ideologii polskiego wstecznic- 
twa z jednej strony, a tchórzliwość radyka- 
lizmu z drugiej, wybiły swe poważne pię- 
tno na obliczu 1 późniejszej historii tej 
polskiej inteligencji. 


Inną część początkowo nieliczną po- 
stępowej inteligencji -porywał huragan 
walk klasy robotniczej, który zmiatał nie 
tylko niewolę, ale i wstecznictwo, który 
wnióst nowego ducha wolności w polskie 
życie. Te grupy inteligencji związały się 
trwale z walką mas ludowych, nie tylko o 
narodowe, ale i społeczne wyzwolenie 1 
nie zajmowały połowicznej pozycji pod- 
stawowej masy inteligencji. 


Ale obok. i wśród nich inne kadry, czę- 
ściowo wywodzące się ze szlacheckiego 
exodusu do miast (ale nie wyłącznie), a 
rosnące w cieniu kompromisowości i spo- 
łecznego wstecznictwa,  przesuwały się 
szybko na prawo, aż do ugody z Habsbur- 
gami i Hohenzollernami wbrew interesom 
własnego narodu, później zaś przetoczyły 
się na pozycje przodowników polsklega 
wstecznictwa. 


Na tym pobieżnie zarysowanym tle sta- 
nie się zrozumiałą zarówno pozycia pol- 
skiego neo-romantyżmu „Młodej Polski”, 
klimat ewangelii prometeizmu „Ludzi Bez- 
domnych” (Chałasiński) 1, dodajmy, pozy- 
cja „Przedwiośnia” z jednej strony, a dro- 
ga rozwojowa innego odłamu inteligencji, 
który uznał za swą misję faszyzowanie 
polskiego życia 1 kultury — z drugiej. 


Te dwie zasadnicze tendencje widoczne 
były także przez cały okres drugiej niepo- 
dległości. 


Rezultaty „prusklej” drogi rozwoju Pol- 
ski, wyniki kompromisu mleszczaństwa ze 
szlachetczyzną z jednej strony, a wpływ 
drapieżnego 1 reakcyjnego monopolowego 
kapitału z drugiej, nałożyły tak wstrętne 
piętno na oblicze wszystkich odłamów 
polskiego wstecznictwa, zahamowały tak 
poważnie rozwój Polski, że coraz większe 
kadry inteligencji, nawiązując do patrio- 
tycznych I radykalnych tradycji  zrywały 
swe związki z wstecznictwem, odwracały 
się odeń i w mniej lub bardziej konse- 
kwentny sposób wiązały się z walkami 
grup ludowych o polskie odrodzenie. Przy” 
łączał się do nich 1 polski liberalzm — 
wyraz nieśmiałego oporu pewnych: kół 
mieszczaństwa przeciwko kompromisowi 
ze sziachetczyzną. Siły postępu narastały 
szybko. 


Ale równocześnie- związana z polskim 
wstecznictwem garstka inieligenci', wraz 
z narastaniem ogólnego napięcia walk, 
coraz bardziej się faszyzowała | desenero- 
wała. Tam znałeźli się apologeci żyletki i 
Berezy, podstawowe kadry obecnych skry- 
tobójców, Targowiczan i szpiegów. To o- 
kazało się nieuniknioną drogą rozwojową 
polskiego wstecznictwa, niezwykły nowy 
owoc „pruskiej“ drogi rozwojowej Polski 
w nowych warunkach. 


Podstawowe jednak odłamy inteligencji 
coraz bardziej zaczęły się chylić w stronę 
obozu postępu, 


Okres okupacji nie potrafił w poważnej 
mierze skrzywić tych dwóch zasadniczych 
tendencji rozwojowych. Podkreślić jednak 
że wypada, że brak zespolenia na pierw- 
szym etapie sił polskiej demokracji, a 
szczególnie brak zorganizowania się wśród 
połskiej lewicy robotniczej, zahamowały 
szybki wzrost radykalizacji polskiej inteli- 
gencji, jakiego można byłoby się spodzie- 
wać w rezultacie tak wielkiego katakliz- 
mu dziejowego. Na niektórych nawet od- 
cinkach widoczny był pewien krok wstecz. 
Bezsprzecznie wpłynęło to na pewne wa- 
hania poważnych rzesz inteligencji w chwi- 
ll obecnej. 


PRZODUJĄCY ODDZIAŁ, 


Nowe elementy do psychiki, do „ducha 
narodu“ wnosi klasa robotnicza: organi- 
zację, dyscyplinę, bojowość, niekłamany 
patriotyzm, konsekwentny pryncypializm, 
rzeczowość, rozmach, zdolność do świado- 
mego i rewolucyjnego przekształcania rze- 
czywistości. Klasa robotnicza i jej inteli- 
gencja kształtują się więc nową duszę na- 
rodu. Ona w szerokim froncie polskiego 
postępu jest kontynuatorem najlepszych 
tradycji narodu. Ale ona też potrafi bez- 
kompromisowo odrzucić to z ideologii i 
psychologii szlachetczyzny i mieszczań: 
stwa, co szkodliwe dla odrodzenia narodo- 
wego i postępu. 


Przodujący, najbardziej światll ludzie 
polskiej inteligencji, coraz bardziej doce- 
niają tę rolę klasy robotniczej i włączają 
się do szeregów czołowego oddziału. Inte- 
ligencję polską wykuwały nie tylko ogól- 
no - narodowe tradycje. Każda z grup in- 
teligencji ma nadto swoje odrębne trady- 
cje — tradycję swoich klas. 


S$łuszne teorie i piękne ideały bezsprzecz- 
nie wychowują naród. Miesiąc wielkiej re- 
wolucji dokonuje jednakże dzieła, jakiemu 
nie podołają lata żmudnej pracy wycho- 
wawczej i organizacyjnej. 


Wałki ludu pracy miast i wsi były wiel- 
ką szkołą naszej inteligencji, porywały ją, 
usztywniały jej pion ideologiczny, wyry- 
wały z beznadziejnego marzycielstwa | bez 


ruchu, wskazywały cel i perspektywę, wy- 


rywały ze środowiska filsterstwa i kołtu- 
nerli, zgnilizny moralnej rozkładającego 
się świata kompromisu kapitału ze śre- 
dniowieczem. 


Wielka miotła rewołucH 1905 r. rozpo- 
częła prace oczyszczania polskiego życia. 
Kontynuowały je walki lat 1918—1939 1 
okresu okupacji. W walkach tych rosły 
nowe kadry inteligencji, które związały 
się z tą wałką. 


Jeśli jednakże zechcemy porównać: z 
jednej strony ogrom zaśmiecenia polskie- 
go życia przez pozostałości średniowiecza 
i rozkład kapitalizmu, a z drugiej strony 
przegraną rewolucję 1905 r., porażkę 1918 
r. niedostateczny rozmach walk w okre- 
sie późniejszym — zrozumiemy, że klasa 
robotnicza I masy ludowe, z wielu przy- 
czyn, nie potrafiły zdobyć się na taką siłę 
uderzenia, by pchnąć Polskę na nowe to- 
ry I założyć podwaliny dla jej kulturalne- 
go odrodzenia. To spowodowało, że przy 
nienajlepszych tradycjach polskiego rady- 
kalizmu autorytet, a w pierwszym rzędzie 
autorytet siły klasy robotniczej, był niedo- 
słateczny, aby wszyscy opieszali, a więc I 
polska inteligencja, zobaczyli w niej czoło- 
wą siłę postępu. Tu należy też szukać 
przyczyn, dlaczego dorobek intelektualny 
polskiej lewicy, w porównaniu z innymi 
przodującymi krajami, przedstawia się 
jeszcze stosunkowo. dość słabo. -Nasz spa- 
dek dziejowy nie tylko: skarlił mieszczań- 
ski radykalizm, ale także spowodował 
trudności wzrostu polskiego postępu i do- 
robku lewicy polskiej. 


Szerokie możliwości 1 


perspektywy 
otwarły się dopiero teraż. 


- PERSPEKTYWY. 
Inteligencja polska wyrosła na glebie 
dotychczasowej historii narodu i dziejów 


poszczególnych jego kłas i warstw. Ta po- 
zycja musi być bazą startu dla niej na 
drodze włączenia się do szeregów przodu- 
jących grup inteligencji demokratycznej, 
dla wspólnej walki o odrodzenie narodo- 
we, o odrodzenie polskiej kultury, o pol- 
ski humanizm. Odrodzenie nastąpić może 
nie przez zerwanie z przeszłością, ale 
wprost przeciwnie — na bażie dotychcza- 
sowej historii narodu w oparciu o naj- 
lepsze jego tradycje. 

Inteligencja polska zrodziła już siły 
(choć jeszcze może zbyt słabe w stosunku 
do wielkości zadań), które zabezpieczą to 
odrodzenie, zapewnią jedność z narodem, 
z ludem,'z nowymi drogami rozwojowy- 
mi Polski. Jedność ta musi być dziełem 
samej inteligencji, dziełem wszystkich jej 
patriotycznych, demokratycznych, postłępo- 
wych sił, zjednoczonych. dla wspólnego cë- 
lu — od postępowo katolickich do mar- 
ksistowskich. Zarysowujące się nowe obli- 
cze naszego kraju, zmiany w układzie 
przodujących sił narodu przyspieszą ten 
nieunikniony proces rozwojowy inteligen- 


"cji. Jeśli spotykamy hamulce, ta najważ- 


niejszym ich źródłem jest niedostateczność 
radykalnych tradycji. rezultat wskazanej 
wyżej „pruskiej” drogi rozwoju Polski, Na- 
rastające nowe kadry inteligencji, zrodzo- 
ne już przez przodujące obecnie siły naro- 
du, zabezpieczą podciąganie się opiesza- 
tych. 

I tylko pod tym kątem widzenia może- 
my się zgodzić z ostatecznym ‘wnioskiem 
prof. Chałasińskiego: 

„W obecnej chwili inteligencji polskiej 
grozi właśnie niebezpieczeństwo, że ze 
złota kultury polskiej wybijać może tala- 
ry, bez wartości dla nowych warstw spo- 
lecznych, wysuwających się na czoło życia 
polskiego”, 


P STR. S 


Mamy poża sobą drugi etap rozwoju pol- 
skiej kultury, — kultury mieszczańskiej. 
Wkraczamy w etap trzeci. Jest rzeczą że 
wszechmiar niezbędną poddać głębokiej 
analizie cały dorobek mieszczaństwa pol- 
skiego — całą karłowatość, brak wzlotów, 
szerokich horyzontów, tchórzliwość wobec 
nowych idei, filisterstwo. Ta analiza prze- 
szłości przyspieszy proces samokrytycznej 
oceny pozycji, zajmowanej przez polską 
inteligencję. Trzeba zdać sobie sprawę z 
własnych słabości, by kuć oręż przyszłego 
krytycyzmu. 

Zagadnienie perspektyw rozwoju Polski 
I polskiej kultury na wielu odcinkach za- 
decyduje o postawie niezdecydowanych 
odłamów inteligencji, Perspektywy rozwo- 
jowe kultury to nie prosta funkcja per- 
spektyw gospodarczych. Trzeba je rozpra- 
cować i nakreślić. 

Inteligencja polska nie fest w tej chwil 
monolitem. Nigdy nim też w historii nie 
była. Realizacja ideałów robotniczych, li- 
kwidacja wszelkich form wyzysku człowie- 
ka przez człowieka, może zabezpieczyć 
całkowite zlanie się inteligencji z narodem. 
Tylko wówczas może inteligencja stać się 
monolitem. 


Obcymi są nam  solidarystyczne złudze- 
nia, jakoby możliwe było angażowanie 
„„żarówno chłopa, jak i szlachty w wielkie 
dzieło cywilizacyjne budowy kraju” i aby 
ono „dokonywało realnego zjednoczenia 
na płaszczyźnie wspólnego cżynu”. Nie nā- 
leży się łudzić, że odłamy  Inteligench, 
związane różnymi więzami z ginącym 
światem, będące jego ideologiem i narzę- 
dziem, szybko i łatwo zrezygnują ze swych 
pozycji i tradycji. Zupełnego monolitu 
Polska na obecnym etapie swego rozwoju 
zabezpieczyć nie potrafi. Zabezpieczyć po- 
winniśmy i zabezpieczymy jednakże jed- 
ność wszystkich postępowych patriotycz- 
nych sił, aby z okresu niejasnych częsta 
marzeń i tęsknot przystąpić do realizacji 
ideałów. A zadanie ułatwione jest o tyle, 
że inteligencja pracująca przestała być 
kadrą kapitalizmu. W procesie przekształ- 
cania się przyszłości w rzeczywistość, a 
dotychczasowej rzeczywistości w prze- 
szłość, budowniczowie nowego jutra, za- 
bezpieczałjąc jedność postępowej inteligen- 
cji z narodem, stają się twórcami jej przy- 
szłej całkowitej jedności. 

Aleksander Litwin 
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SZKICE LITERACKIE 


DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„CZYTELNIK" 


W poprzednim (13) numerze „Kuźnicy“ 
2 dnia 8 kwietnia 1946 r.: Konstanty Grzy- 
bowski — O istotnym sensie pewnych po- 
jęć. Jarosław Iwaszkiewicz — Wiersze pa: 
ryskie, Stanisław A, Majewski — Źródła 
gospodarcze imperializmu niemieckiego 
(1925—1940). Kazimierz Brandys = Strate. 
gia, Kazimierz Chojnacki — Podwórko. Jac- 
ques Freville — Lenin i kultura. Adam 
Schaf — Nowa teoria języka profesora 
Marra, Jan Rojewski — Siedem dni. Jan 
Szczepański — Nie przeceniajmy mistyki, 
Jan Alfred Szczepański — Po zamordowa.- 
niu Józefa Oppenheima, Natalia Gąsjorow. 
ska — Bałtyk i jego polskie zaplecze, R. M. 
- Nowe książki. Kronika zagraniczna, Ewa 
Korzeniowska — Z czasopism francuskich. 
J, Z. — Z prasy angielskiej, kb, — Kronika 
radziecka, ph. — Przegląd prasy. Adam Wa. 
żyk — Rozmaitości. — Nowa postać samot- 
ności. mm, - Nowe wydawnictwa, Noty. 
Korespondencja. 
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KUŻNICA 


HENRYK SZIPPER 


Ta część społeczeństwa polskiego, która 
ała wojny przeżyła w Gen, Gub., zna na 
ogół dość jednostronnie dzieje okresu 
1939—1941 na terenie ziem wschodnich. 
a iż podówczas przeż Związek Radzie- 

i 


Nie roszoząc sobić pretensji do zobrażo 
„wania historii politycznej owej doby 
pragnę *naszkicować jeden zaledwie wyci. 
nek ówczesnego życia, Omówię wysiłki 
zmierzające do podtrzymania na terenie 
Lwowa kultury polskiej w chwili, gdy po 
drugiej stronie Bugu i Sanu dążyły do 
jej zdeptania kohorty hitlerowskich * zbi- 
rów, 

Dziwny obraz przedstawiał gród nad 
pałtwiański jesienią 1939 r. Wypełniały 
go trzy formacje ludności, Pierwsza — 
to żywioł miejscowy, posiadacza wszyst- 
kich swych dóbr ziemskich, wysadzeni 
jednnk z siodła wskutek wypadków wo. 


jennych, czekający na zatrudnienie w 
nowym porządku społecznym, który się 
opiero tworzył. Druga — to przybysze 


ze wschodu, zasilający szeregi organisują- 
©6j się administracji sowieckiej. Trzecia 
i= to różnorodny, mieniący się mozaiką 
ej gy da ubiorów żywioł nchodźczy 
z Polski etnograficznej, 

Byli to bądź rozbitkowie + wojsku. któ. 
tym udało sią zbiec w cywilnych ubra. 
niach, bądź. zwyczajni, szarzy obywatele, 
których zawierucha wojenna gnała bar- 


seu na Wschód, aż zawadzili o Lwów, 
bądź wreszcie — coś, co nazwać by można 
emigracją polityczna: ludzie którzy mu- 


sieli szukać m azylu przed hitlerowskim 
okupaniem _ gdyż zetknięcie się z nim 
mogli przypłacić życiem, W miarę sta. 
btlizacji stosunków sporo elementu uchodź. 
czego, przeciekało z powrotem dò domo. 
wych pieleszy, swłaszcza gdy dopomogła 
im do tego niemiecka komisja repatria- 
oka. Te misy uchodźców, których 
iemcy nie wpuścili, a władza radziecka 
uznała za element gospodarczo i politycz- 
nie uciążliwy,  znałazły sią w połowie 
r. 1940 ną bardziej na Wschód położo. 
nych obszarach Związku. Emigreniom po- 
litycznym udalo sią na ogół przetrwać na 
miejscu aż do wybuchu nowej wojny w 
r. 1941, po czym ozęść odeszła wraz z co. 
lajscą się armią sowiecką, reszta rozpro- 
szyła się po nowej okupacji niemieckiej 

stała się pastwę wroga, jak np. Ta- 
deńusz Boy-Żeleński. 

Wśród tej fali zbiedzonego, wygłodnia- 
łego, zrozpnczonego, goniqcego resztkami 
sił uchodźtwa, która  zalewała Lwów, 
przystanią obiecującą lepsze jutro wyda. 
wały się różnorodne komitety organizacji 
zawodowych. Te jednak zajmowały sią 
wyłacznie dokonywaniem niskończących 
sią rsjestracyj, nie ukazując perspekiyw 
wyjścia g tego chaosu, 

Wyłaniała sią tedy potrzeba 
jakiegoś sensi ideowego bytowaniu 
taligencji uchodźczej, 

Pamietam, jak to z początkiem listopn- 
da 1939 r, udało mi się odbyć pierwszą 
dłuższa rozmowę z człowiekiem który 
miał wiedy odegrać doniosłą rolę w or- 
gańizowaniu polskiego życia kulturalnego 
we Lwowie = Jerzym Borejszą, Przedsta: 
wiłem mu swój punkt widzenia: że pfs. 
dzej cry później musi dojść do Starcia 
między faszystowskimi Niemcami a Związ- 
kiem Radzieckim, wobec czego postępo- 
wa inteligencja uchodźcza powinna orga. 


nada nia 
in- 


nizować na tym terenie polski Piemont 
polityczno wojskowy 1  kukuralny, te 
konieczność należy uświadomić czynni. 
kom radyisckim, Na to odrzekł Borejsza: 


nie bądzia, bo na to 


„Takiego Piemontu 
międzynaro- 


nie pozwala obecna £yfusc 
dówa. ale trzeba ochronić prze 
Polskie siły kulturalne. To jes 

Na tle opisanych warunków pocz 
krysializować koncepcja polskiego 
tu kulturalnego. 

W jego ksytałiowaniu brało udział kilka 
ośródków, a mianowicie: Ossolineum w 
okresie  dyrekiorstwa Borejszy oraz inne 
tworzone przezeń instytucje; Państwowe 
Wydawnictwo Książek dla Mniejszości 
Narodowych, szkolnictwo polskie ogólno. 
ksrtałcgce wraz z centralami instruktorski- 
mi języka polskisgo; uczelnie akademi 
ckie, Sekcja Polska Związku Pisarzy; Pol 


ski Teatr Dramatyczny, dział polski Ra 
dia Państwowego,  nespół redakcyjny 


dzienniku Czerwony Sztandar”, bibliolek! 
dzielnicowa 1 in. 
Wypadnie te driedziny 
kolei, 

Trzeba zacząć od Jerzego Borejsży, 
Publiczności przedwojennej znany był 
on przede wszystkim jako antuxujaesta Czer- 
wonej Hiszpanii, której poświęcił ciekawą 
książką. We Lwowie stal się szermierzem 
idei pogodżenia interesów polskich i ra 
dzieckich Rewolucyjność społeczna i po. 
zytywny stosunek dn Związku Rądzieckie: 
go stworzyły w nim katmonijną synteze 
z polskim pałriołyzmem, który sprawiał 
że nb. niewislu można było wówczas 
znaleźć we Lwowie ludzi przejmujących 
sią tak bardzo jak on sytus Fa szkoły pol 
skiej i nauczycielstwa polskiego, Miał on 
licznych wrogów 


omówić po 


£ 
i 


sgo, A. 
wśród reskcjonisiów 


we Lwowie w latach 1939-1941 


autoramentu, zwłeszcza zaś 
ukraińskich, I to mie tylko miejscowych, 
me różnych „Wallenrodów” komunizmu 
z Ukrainy naddnieprzańskiej, odgrywają- 
sych: wybitną rolę w miejscowej admini. 


wszelkiego 


stracji którym poza tym nie dogadzała 
gbon  wszelkiemu serwilizmóowi postawa 
Borejszy. 


Owocną i czynną była jego działalność 
gdzie mógł pracować 


aa tym odcinku, $ 
najswobydniej, tj, na niwie organizacji 
polski ycia kulturalnego, 


r 1959 został Borejsza -dyrekto- 
i daw. Zakładu Nar. im, Osso- 
ilńskichh Na tym stanowisku otoczył pies: 
Czołowitością powierzony mu księgozbiór 
przepędzając na oziery  wialry różnych 
- jakby się lo dziś powiedziało = sza- 
browników i samozwańczych komisarzy z 
głębi Rosji, którzy korzystając z panują- 
cego jeszcze chagsu usiłowali, niekiedy 
terrorem. przeprowadzać szkodliwe, dewa. 
stiacyjne eksperymenty, Jednocześnie %a- 
rządził sprowadzenie do Ossolineum zbio- 
rów z zumków i pałaców arysłokratycz. 
nych nu prowincji, przez co uchronił bez. 
cenne skarby przed zniszczeniem ze šito- 
ny biwakujących oddziałów wojskowych 
i miejscowych rabusiów, R 
On to zaopiekował. się specjalnie reko: 
pisem „Pana Tadeusza”, złożonym w Osso- 
linsum przez uciekających z Dzikowa do 
Rumunii hr, Tarnowskich. Komisja rwoła. 
na przez Borejszę zajęła się uporządkowa: 
niem. rękopisu, oprawieniem go i zabez. 
ieczeniam, On wreszcie jako -dyrektor 


tej instyticji potrafil zdobyć fundusze 
tmożliwiające zapewnienie bytu intelek- 
fualisiom polskim  zbiegłym æ okupacji 


niemieckiej, kłórzy na gruncie lwowskim 
znaleźli się bez grosza, Umieszczenie tych 
ludzj na wyższych uozelniach było bär- 
dzo trudne, gdyż z wislu miejscowymi 
uczonymi miała włądza radziecka kłopoty 
albowiem katedry o wybitnie światopoglą- 
dowym czy politycznym znaczeniu, ja 


filazofii, historii, socjologii, ekonomii, 
dziejów oświaty | pedagogiki obsndzano 
nczońymi radzieckimi, przesuwając badā- 


chy miejscowych ku dziedzinom ich daw- 
niejszej pravy naukowej (np. Stań. Lem- 
picki, wykładowca historii oświaty, wrócił 
de polom i dilatof Ingarden również 
do. polon filozof Ajdukiewicz do 
fizyki itd). tych warunkach stworze- 


iyki 

WwW + 
nie warsztatu pracy dla naukowców.emi- 
graniów było wielką zasługą Zresztą w 
Ossolineum znałeżli sią też pisarze, litera- 


Gi, arlyści, nauczyciele itp. Wymienię 
kilka nazwisk, które mi utkwiły w pamię- 
ci: socjologowia J. Chałasiński, Sf Os- 
sowski, N, Assorodobraj, historycy J. 
Feldman. Grodecki, Roman Luiman, 

Śreniowska, wybiiny żnawca krytyki tek- 
alu Giebułłowski, poloniści J. Kreczmiar, 
W. Markowska, D, Wiermbiańska Wolper- 
tówna, pisarze Julian Przyboś, Tadeusz 
siper Adam Polewka i In. Na przełomie 
lat 1959-1940 sale tego czcigodnego gma- 
chu rozbrzmiewały odgłosami dyskusyj, 
wśród których zrodził się niejeden płodny 
nu przyszłość pomysł. Planem Borejszy w 
owym czasie było stworzenie 2  Ossoli- 
neum nnukoweqo- ośrodka studiów pol- 
skich, 2 czym łączył się projekt powoła: 


nią dg życia Polskiego Instytutu Litera. 
oklsgo fa Wzór podobnej | rosyjskiej in. 
stytucji naukowej w  leningradzie. 


„Niesieiy plany te zostały chwilowo za- 
niechane, gdyż na wiosnę 
tol 

ich 


1940 r, ustapił 
twórada z dyrsktorstwa, Nusłebca Bo- 
znchował jednnk życzliwy stosu! 
ludzi wprowadzonych przez po- 
dlalegó pozostali əni łóm na. 

Niemców w rt 1941 


1 
wirrocze 
Gy zgónu Mickiewicza 


zły 


aji 85 rcomicy 
listopadzie 1940 r 


=W ; odbyły się w 
Związku Radzieckim uroczystości mickie- 
wiorowski Caln prasa radziecka zamie- 


$cHą wówczas szareg atiykułów poświęco: 
nych nasżamu poscie, s w. Leningradzie, 
Moskwie i Kijowie miały miejsce akade. 
mia mickiewiczowskie, zorganizowana 
przez Związek Pisarzy Radzieckich, 

Niezapomniane były „dni mickiewiczów. 
kie" we Lwowie. Rozpoczął je pochód 
bisarry polskich, ukraińskich i żydow- 
ikich pod pomnik wieszcza na placu Ma- 
dąckim, „gdzie w obsoności 
seli rządu i partii złożono wieńce. Z ko. 
Bi nastąpiła uroczysta akademia w Tea. 
rze Opery i Baletu przy szczelnie wy- 
pełnionej widowni, Słowo wstępna wy- 


głosił Boy, Premuwiali po nim wybitni 
goście ze Zwięsku Radzieckiego. iedy 
delegat Związku Pianrzy Radz, s Moskwy 
poeta Antokalski rawołał: „Jak nieśmier- 


ielna jest pcezju Mickiewicza, tak nie. 
smierielny jest i naró 
na sali nieopi 


ód polski, zapiinował 
sany entuzjazm, Dalszą część 


programu. wypełniły produkcje wokalno. 
nużyczńte utworów poeły w wykonaniu 


najwybiiniejszych 
kraińskiah, rosyśskich i 
niłowane przez radio. 
Ursozystuść ta’ wywausła na uczestnikach 
ogramńie wrażenie, Stanowiła gna prelu- 
dium do dwudniowego Zjazdu Naukowe: 


artysjów polskich, u 
żydowskich, trans- 


go. im, Miokiawicza, klóry obradował w 
ati Uuw i pominam  soble 


niektóre iregmeniy, Pizyjechali wówczas 


przedstawi: - 


profesorowie.slawiści  Błagoj i Czernoba- 
iew (aulor ogłoszonych swego Czasu w 
„Pamiętniku Lit” artykułów o Mickiewi 
czu), którzy mówili o związkach Mickie 
wicza z literaturą zosyjską; pjerwszy prze- 
mawisi nawe! dobrą polszczyzną. W/ygło 
sił też referat Maksym Rylski z Kijowa. 
znany posła ukraiński, autor wspaniałego 
przekładu „Pana Tadeusza”, O artyźmie 
twórcy „Dziadów” wygłosili subtelne Re. 
lekcje profesor Kleiner i poeta Przyboś 
O filozofii Mickiewicza mówił profesor 
W. P. Stefan Rudniański z Warszawy, © 
Mickiewiczu-rewolucjoniście Jerzy Borei- 
sza, o sprawach bibliofilskich i bibliogre- 


ficznyćh związanych z poeią pracownik 
Ossolineum  Semkowicż, utor tłumacze- 
nia, Pana Tadeusza” na język żydowski 
Koenigsberg opowiadał o swych trudnch 
przekładcy. 

W czasie Zjazdu nastąpiło „otwarcie 


wspaniałej wystawy miekiewiczowskiej w 
salach Ossolineum, Urządzono ją z6 sma- 
kiem i znawstwem, Nowość tej wystawy 
w odróżnieniu od dawniejszych słanowi- 
ło uwzględnienie m. in wpływów twór- 
Czóści autora, prelekcyj o literaturze sło- 
wiańskiej na literaturę rosyjską, ukrajń- 
ska i białoruską W ciągu kilku tygodni 
zwiedriły wystawę tysiąca młodzieży 
szkolnej i pubłiczności dorosłej. 


W ramach uroczystości mickiewiczow- 
skich odbywały się leż wieczory w Tea- 
trza Polskim pod fyfułam Książka Mi- 
ckiewicza'. Treścią ich były recytacje 
utworów poety, połączone z inieresująca 
konferensjerką, Zorganizowano również 


odczyty o poecie. Szczególnie silne Wwraże- 
nie wywarły prelekcje atinrs monografii 
o Mickiewiczu prof, |, Kleinera, wygłosza- 
ne w szersgu poważnych instytucji kul. 
turalnych. Poza tym inni znowcy literntu- 
ry przemawiali na ten temał w różnych 
uczelniach ; zakładnch pracy. 
Przedmiotem wszakże głównej troski 
grupy lwowskiej było ułożenie nowych 
podręczników szkolnych do nauki literatu- 
ry polskiej, Jasną jest treczą, ża wypisy 
polskie x ery Sanacyjnej nie mogły być 
podówczas używane, loież już w począł. 


kach r. 1940 wziąło się raźnie do OPraco- 


wania programów lektury 
których miały #9 oprzeć podręszn 
Programy dla klas elementarnych {I= 
IV) szkół z polskim językiem wykłada. 
wym opracowali przy pomocy  kamisji 
nauczycielskiej ówcześni instruktorzy Gabi. 
netu Szkóły Poczstkowej „Instytulu Tito- 
gkonalenia Nauczycieli” wa Lwowie: Ew 
stachy Kuroczko (obecnie dyrektor dmit- 
lamentu w in, Oświaty) . Stanisław 
Skrzeszewski (późniałszy pierwsry Mint. 
ster Oświaty odrodzonej Rzectypospoli- 
taj), Program literniury polskiej tzw. nie- 
pełnej szkoły średniej (kl. V--VI} by? 
dziełem komisji. której „magna sts fwit” 
Zofin Charszewska, znana przed waina na 
terenia Warszawy dzialuczks lewicowa i 
atterka powiasteęk dla dzieci (zginęła w 
czerwcu 1941 r. od bomby niemieckiaj)- 
Program Historii. literalury polskiej dla 
klns VIH=X „pełnej szkoły średniej a: 
a> 


molskiej na 
iki 


żył Borejsza. zasięgniac rad różnych |! 
chowców Praca ta miala charakte mio. 


nierski. byla ło bowiem bierwsza próba u. 
łącia dziejów lileratury molskiaej » pozycji 
materializmu historycznego. 


Wszystkie te programy użyskały apro- 
kale władz oświatowych i ukazały sią 
drukiem w pierwszej połowie 1940 r. Ja. 
ko rozdział końcowy programu ogłoszona 


pis zaleconej lektury szkolnej w którym 
znalazły si i 
miki Biblioteki 
Biblioteki” r 
Z kolej zaczęły uUkarywać 
polskie Pnd redakcją 
no podręczniki dla 

szkoły moczątkowej: 


Narodowej” i „Wielkiej 
się czytanki 
E Kuroczki wvds- 
poszczególnych klas 
lamentarse H. Bilka 
| Z. Charszewskiej. czytanki Koszutskiej, 
Brzory Piachn Kuroczki i in  Jednecza: 
śnie pod redrkoja Borsiszy ukazywały sie 
tomami wypisy polskie dla klas V = X. 
Układały je zespoły dwu. ; tróiosobowe, 
złotone z nauczycieli. lileratów | nsysten- 
tów mniwersyleiu. Zapamiętałem kilka na 
ewisk. Byli to nauczyciele poloniści war 
szawscy St Rume i , "Kaminerowa, 
Iwowscy: K, Dresdner. B. Nadolski, $ Przy 
byldski, asvstanci uniwersvtału lwowskie. 
ga: J. Garbaczowska ; St Koawin, literaci. 
uchodźcy: A. Charszewski M. Jastrun, A. 
Kosko, Markowska. J. Przyboś, 

Przed kużdą czytańką znajdował sią 
porirej autora i krótki jego życiorys, Am 


bicją redakcji było wydobycie bostępo - 
wych demokratycznych pierwiastków li 


teralury polskiej, Ukłndano te- wypisy w 
niesłychinym pośpiechu żeby zdążyć na 
początek roku szkolnego 1940.41 Nie dziw: 
nego, że zakradło się shoro usiersk. To 
tez w styczniu 1941 r, już po półrocznej 


prawie próbie, władze szkolne zwołały 
dwudniowa konferencja polonistów dla 
sprawdzenia doświadczeń i wysłuchania 


głosów krytyki W oparciu o wyniki tej 
ankiety przygolowane zosłało drugie. zna. 
cznie ulepszone wydania wypisów Uka- 
zaniu sią ich drukiem przeszkodził wy: 
buch wojny w r 1941, 


e między innymi celnieisze to-. 


iemont kulturalny 


Najpoważniejszą z prac na odcinku WY” 
dawniczym był podręcznik historii litera. 
tury polskiej, przeznaczony w zasadzie dla 
najwyższych klas szkoły średniej, ale obli- 
czony również na rzesze czyłającej inteli- 
gencji. W. chwili rozpoczęcia tej roboty 
mógł się jej inicjator pochłubić zamówie- 
niem na przekład rosyjski, klóry miał spo. 
pularyzowuć literaturę polską na terenie 
całego Związku Radzieckiego. Jednocze. ` 
śnie zamówiła Sowiecka Encyklopedia Lite. 
rótury opracowania monograficzne o pisa- 
-zach (polskich, Nowy podręcznik historii 
literatury polskiej miał wytkniętse przed 50- 

różne zadania: należało uwzględnić Wy- 

niki najnowszych badań naukowych, a 
poza tym zaakcentować związek zjawisk 
literackich z podbudową spoleczno-ekono- 
miczną i polityczną, Było intencją grupy 


powinien ażeby sprowadzić do, właściwej 
miary rolę pisnizy glorytikowanych przez 


tradycyjną krytyke, a wydobyć przemil- 
czanych ; niedocenianych twórców, którzy 
odegrali wybitniejszą rolę w „procesie 
kształtowania się myśl postępowej w Pol- 
sce, 

Każdy okres został 
wiedniemnu specjaliście 


przydzielony odpo. 
lub grupie fachow= 


ców. Ce pewien czas odbywały się posie- 
dzenia kolegium nuułorskiego, na których 
omawiano gotowa już rozdziały, biorąc 


obrucowańe recenzje za punki wyjścia w 
dyskusji Poziom tych dysput był bardzo 
wysoki, Godzinami toczono zażarte spory 
przy niesłabnącym zainteresowaniu uczest- 
ników, Wiele z nich skorzystałem, a zupe- 
wie i innf iczmówcy. Brali w nich udział 
w różnych okresach czasu. Adam Fiszer pro 
fesor etnografii uniwerg, lwowskiego (zmarł 
w Gzasis okupacji), snawca folkloru Zbig- 
niew Niemiec (zmarł również), Władysław 
Bieńkowski (obecnie Podsekretarz Sianu w 
Ministerstwie Oświsty), Roman “Werfel 
(abecnie znany publicysta „Głosu Ludu"), 
Melanie Cukier wybitna polonistka z po- 
kolenia Sempołowskiej, młodsza od niej po- 
lonisika warszawska Zofia Łuczek później 
autorka piąknych czytenek polskich wyda 
nych w Moskwia w r, 1943 Fawet Hofman 
(dziś redakłor  „Rzeczypotpolitej'), Jun 
Ko!t obecnie jedan z ozołówych pisarzy 
zespołu „Kuźnicy; wybitny  erudyta i 
marksista Dawid Hopensztend, specja! sfiw 
zakresie ' literatury XVII w, (abuzi w 
ghetcie warsz), Bronisław Nadolski znawca 
iteratury Staropolskiej (że Lwowa), Jerry 
Kreczmar z Warszawy, któremu pówierzo- 
no dział teorii  liferafury, Henryk 
Schwamm opracowiujący  Słówickiego 
(zmarł w Uzbekistanie); piszacy te słowa, 
który obiął rozdział o Mickiewiozu ( Asny- 
ku, i in, Ponadto jako konsultanci czynni 
byli profesorowie uniwersytetu lwowskie. 
go Juliusz Kleiner i Stanisław  Łempioki. 

Ciekawe są losy owego podręcznika. Ma- 
szynopis slonel w czasie naloht niemiec 
kiego w Kijowie. Jeden odpis udało się 
red, Kurylukowi ocalić we Lwowie w cza 
sie okupacji niemieckiej, Tekst ten zostanie 
w najbliśszym czasie wydany przes „Czy- 
telnika"”. Niestety obejmuje tylko literaturą 
Polski przadrozbiorowsi, Ponndło jako dwie 
odrębna książki uknżą się „Folklor polski" 
i moja studium popularno.naukowe „Adam 
Mickiewicz — poeta — działacz demokra- 
tyczny” Rękopis tej pracy. sprowudziłem 
w crasia okupacji do Warszawy, n bo pòw- 
słąniu odnalazłam wśród gruzów, 

Jak wielka wagę ptzykładały ówczesne 
władze szkolne do wspomnianej historii li. 
teratury, tego dowodem są trzy konieren- 
cja swałane we Lwawia przaz specjalnego 
delegata Ludowego Komisariatu Oświaty 
U, S: RR. Waisty w nich udział stery na- 
ukawe z prof, Kleinerem na orele literani, 
neseni historycy i nnudryciele-orakiycy. 


Pierwsza kon arencią dotyczyła ilości go- 
džin patrzekbnych do nauczania historii li. 
lsratury nolskisi Duga miała zn prysd- 


miot rolą kleru w lileraturze polskief. De- 
leguta L, Kam, Ośw. uderzyła bowiem du- 
fa ilość księfy, kiórych pozytywną rolą 
w epoce oświecenia podrazznik podkreślał 
W w. XVII duchowni tegn fynu co Kanńr. 
ski, Narusvewicz, Bohomolec, Krasicki, Pi. 
ramowicz, Albertmady, Kollalaj, Staszyc, 
Jezierski Mayer byli na Rusi zjawiskiem 
nieznanym. Z dyspiity wyszli polscy mark- 
siści obronną ręką wyjaśniwszy społeczno" 
ekonomiczne fo tego zjawiska. Trzecia kon- 
terencia dotyczyła podziału literatury pol. 
akiai na okresy Za podstawą służył refe. 
rat Hopenszłanda I ta dyskusja była þar- 
dzo ożywiona. f 

Równolegle z układaniem podręczników 
aostepowału w rt. 1041 praca nad nową re. 
dakcją progremów literatúry z r. 1940. Stro- 
ną prganizacyjną kierowuł Adolf Schall, in- 
jirukior „języka: polskiego w- „Instytucie 
Udosk- Naucrycieli”; w posiedzeniach ko. 
misji brali udział prócz szeregu osób po 
orzednio wymienionych znani 'dyd»ktycy 
miejscowi Juliusz Kijas i Siefnn Papae, 
nadto literatku watszawska Zofia Karpińska. 
W porównaniu z programem z r_1940 no. 
wa rsdukcjs slanowiła aruntown" przerób 
ke Niesłatv bardzo osnno ta maferialw nia 
doczekały sie opublikowania: znginęły 
wśród zaw*=ruchv wajennej, 

(Dokończenie nastąpi) 
Henryk Szipper 
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KAZIMI ERZ BUDZYK 


Tak się złożyło, żę o artykule Sandnuera na 

| temat filozofii Leśmiana dowiedziałem się nie 
z „Odrodzenia“, lecz z pierwszej noty „Kuźni- 

cy', a dopiero potem zapoznałem się z tekstem, 

Wydawało mj się, że odprawa z jaką spotkał 

się ten „eksperyment“ krytyczny całkowicie wy- 

starczy, | że nie warto bliżej się tym wszystkim 

interesować. Ot jeszcze jedna jmpresja krytyka 

na temat ulubionego poeły — i nic więcej pò- 

za tym, W międzyczasie jednak sprawa zacz ła 

niepokojąco urastać do rozmiarów woale zasad- 

niczego problemu, Interesująca choć niecdpo- 

wiedziaina gadąnina poety-krytyka porosta w 

piórka naukowości, złudną bańka mydiana na- 

brała raptem ciężaru gatunkowego, chyba po- 

nad zamierzenia autora ¿ potoczyła się dale, za- 

wadzając po drodze o wysokie progi przybytku 

wiedzy. W tej formie przeclywycona zosłała w 

locie przez „Dziś i jutro”, które nagle stało się 

niezwykłe wrażliwe ma subtelności filozof|czńe 

Muzy Leśmiana i rzucona ż rozmachem wpadła 

jak bomba w sum środek zespołu redakcyjticgo 

„Kuźnicy Nie wybuchła jednakże (można 

sprawdzić: lokal nie jest zdemoławany, 

wszystko stoi na miejscu), gdyż zgodnie z ma- 
turalnym biegiem rzeczy przybrała z powrółem 


wy błyskofliwą i rajeniącą się barwani posłać, 
r pora której znów ku nam zerka figlarn'e tej 
Autor na próżno drapujący się sztucznie w po- 
wagę filozola. 

Szczerze mówią, wczie nie móżna mieć pre- 
tensj; dó Sandauera, «tóry jako poetą i krytyk 
ma prawo korzystać z uprawnień, jnkie mu ta 
pozycja zapewnia. Gdy jednak występuje Wyka 
zaczynamy mieć wątpliwości ; poważne obawy. 
Jak wiadomo, jest to utaleniowany krytyk, któ- 
ry, „poszedł w prolesocy*. Powstaje w ten spo- 
sób niepokojąca dwuznaczność syluac,, gdyż 
nigdy nie wiadomo, czy antykut pisze i podpi- 
suje Wakn-krylyk, czy też Wyka - uczony. 
Wprawdzie mieliśmy w swej historii wypadki, 
kicdy katedry zajmował nawet poet, ale prze- 
cież — ile mi wiadomio — nie improwizowali 
oi swych wykładów wierszem, Dlnczegożby 
więc tylko krytycy mieli być zwolnieni od .0bo- 
wiązku oddzielania swej Iwórezości od! swej 
pracy zawodowej w churakłerze uczonych, 

Obijtość a niekiedy i bałamutność polemicz- 
nyel pagłosów artykułów Sandauera i Wyki 
znjowala do poczymienia zasadniczych wyjaś- 
nień, Gdyby nje złudna — jak się okazało — 
nadzieja, że glimystyg zginie wnel własną Śmier- 
cią, należało powiechać zjadłówych noti od razu 
dać etemeniutny wykład sięgujący da meritum 
sprawy, W obecnym artykule chośsłbym to nie- 
dónalrzenie redakcji „Kuźnicy”* naprawić, prred- 

at z $ ..1 Á 


TH 


Se painii 
tykg tej gałęzi wiedzy, 
artykuły Sandauerą i Wyki. I chociaż dużo łał. 
wiej jest wyk$gić nonsensy od jakich roją się 
tWwykie tego rodzaju enuncjacje krytyków, ja 
będę się starał intenprelować je w dobrej wie- 
rze, minë że nyrażam się przy tym na wypa- 
ezenie wypowiedzimnych w nich sądów. Nie mo: 
ja wszakże w tym. wina. = metaforycznym ję: 
zykiem krytyków lest jak z językiem poczji. 
Wystarczy ją przeflamaczyć na zwykłą ludzką 
mowę („opowiedzieć własnymi słowami*) a wys 
cieknie z niej wszystko, cośmy (amy najwięcej 
cenili, Sądzę že Wyka.utżony martwić się z 
tego powodu nie będzie. 
Powodę do zmiriwienia 
miał inny krytyk, który elicialhy w tego rodzaju 
twórczości widzieć. kryterium sprawdzające 
prak(yczwe słuszność | skulcczność ógólwych 
założń melodológicznych progiagowarych przez 
„Kużnicę”, Kubacki słusznie domaga się tojal. 
ności czyjslnika względem salora; ale pórumać- 
dalnym nieporozumieniem: jest żądać by kto- 
kolwiek zajmował taką posiawę. względćm wy- 
powiulzi krytyków udrapowanych w profesor- 
śkie toi, jaką zajmujemy: wobec poj, Zdania 
prawdziwe (a tylko takki oczekujemy w nauce) 
we mogą sę odwoływać da dobrej; woli czytel- 
nika, jeśli chcę wykazać swą nienaganną rzeteł 
ność, Sprawdzalność jeh miej być zapew jona 
ne dradze empirycznej £ melodologieznej i nie 
można tego apełami moralistycznymi załatwjnć, 
Ta — nie gdzie iadniej — leży sedno sprawy. 
Jeśli krylycy nie potrafią tego osiątnqć — niech 
atwarcie zadekiarują, że mie biorg odpowie: 
dzialności ża pojęcinwą zawartość swych arcy: 
dzieł pisarskich j niech nie dążą do akupowa- 
nia katedr, bo już przed wojną mieliźmy wśród 
profesorów 6 jednego krytyka zn dużo. 
Pppłosy dyskusyjne artykułów Sandalteta i 
Wyki, skierawsine przeciwko stanowisku Ruz- 
nicy”. sq: niepokojące | 1 innego powoda. $wiaqe 
czą nnuanowieje, Że cały nasz dorohek teore- 
tyczno>lierncki syzęg wojny posztdł w gruti- 
toruga niepamięć, Nie ma rady naprawdę: trze- 
ha koniecznie jeszcze raz dawio już węwużońe 
drzwi na nówó wybijać, wsród huki 
bómb z powrotem zalrzasneły się szczelnie. 
Jakże więc ż tymi grzmotami. fonnalistycznyani 
od których „Tatry się Irzęsły”, 2 r4 górą 
$ jej nieudarzonym pomńolem w postaci „małej 
i chudej myszy” — inkt wyzlńąda. ten. idea- 
zm „2 podejrztiwością* tropioty 
przez žes "t jale z putortytolem Lem- 
pokiego, klóty „znalaz? uznanie nawal w oczach 
Zókiewskiego!,, — wreszcie jak pozedsławiają 
się możliwości socjologicznej | marksistowskiej 
iniesprotacji językowych kszlałlów iteratory, 
Dla whiźciwezo rozumienia artykalów 5andane_ 
ra i Wyki wiadomość o wszystkich tych rze- 
czach może się okazać wielce żyteczna. 


Je: 


hędzie natomiast 


skoto 


Z grubsza biorąc da się wyróżnić w śtylisty- 
ce trzę zasadnicze kierunki: 4) kierunek for- 
maliny, 21 kierumek fdemlistyczny | % Kierunek 
materialistyczny, 5haczej "mówiąc snojolugicznty 
Każdy z nich irzelm tu będzie w paru słowach 
po kolsi omówić, 


Zajwieresowanea formalne słowem poetyckim 
sięgają, jek wiadomo, czasów starożytnych. 
Warto zauważyć, że w tym zakresie dorobek 
kultury kłasycznej wzbogacony nieco w śred. 
hiowieczu przetrwał bez większych zmian po 
przez epokę oświecenia do okresu pozytywiz- 
mu, Przez długie wiekż miata la stylistyka cha. 
alter normatywny i dopiero świetnie się w 
czasąch pozytywirmu rozwijające językoznaw- 
stwo nowoczesae przekształciło ją na dyscypli- 
uę badawczą. Stylistyka jako nauka złączyła 
adłąd swe losy z losami językornawstwa i roz. 
wijałą się w miarę powstawania coraz to bst- 
dziej adekwatnych teorii lingwistycznych. Pun- 
klem zwrotnym stała się doniosłą teoria de 
Nenssure'a, który zerwał z pozyływistycznyw 
formaizmem cech przypadkowych | wysunął 
konieczność strukturalnego  ujężia istotnych 
cech zjawisk językowych Z nisprzebrawe| cö- 
norodności — można by rzec nawel — z chag- 
sn konkroinych elemeałów mowy, sarat się de 
Saussure wydzielić te joh walory, które by jed- 
iosnzcznie zadecydowały a ich priynnitžrjée 
do grupy laklów nie psychicznych mis rizycz- 
nyeh į itie fizjologicznych, lecz faktów języko= 
wych. Sbworzche w iym celu przeciwstawienie 
(lemgue 1 parole) miało więc charakter przede 
wszysikim polemiczny a zwrócone było prze- 
wko obcym językozmawstwu dyscypłinom jak 
psychologii, fizjalogił, fizyce, wreszcie przeciw- 
ko gramatyce normaływnej, Mowa (parole) 
stanowia właśnie ten teren, przez który wol- 
skały się ie hio z językoznawsiwem nie mające 
wspólnego gałęzie wiedzy, Psychotogia szukała 
M psychicznych wrażeń, fizjologia ! fizyka 
chciała badać mowę w jej akustyczno-moto- 
ryczniim aspekcie, wreszcie gramatyka norma- 
fywna dlała g językową poprawność, Wszędzie 
tu -badało się więc mowe jako indywidualny 
akQgnówienia, który dia swej natmralnej wie- 
lośfronności pozwalał na wprowadzanie tych po- 
zalińgwistycznych dyscyplin. Żeby ten metodo- 
logicznie niedopuszczalny bałagan jakoś upo- 
rządkować, de Saussure odrzuca mowę — (pa- 
role) — a wprowadza język w sensje swoistego 
systemu jako jedynie śsłotny przedmiot lingwi- 
styki. Jeśli ta lingwistyka ulegnie polem roz- 
bicim na działy bardziej już szczegółowe, wynik= 
nie to siad, że i wśród „ednorodnej klasy zja- 
wisk językowych istnieją pewne rasadnicze 
przeciwstawienia, Najważniejsze sę dła de 
Saussure'a następujące: 


i. język społeczny a język indywidualny, 

2, język jako coś skończonego a język pod- 
legający ewolucji, 

3: iezyk jako system a język jako realiracja 
system, 


W związku z tymi trzema antynomiami Wyst- 
nęży się w koncepcji de Saussure'a również trzy 
postulaty, określające charakter językoznaw- 
stwa, oraz wyłyczające granice jego najgłów- 
niejszych zainteresowań, Według pierwszego 
językoznawstwo jest nauką socjalną, dwa po- 
zostałe natomiast różnicują lingwistykę na sla- 
tyczną czyli synchromistyczną oraz ewoltrcyjną 
czyli dlachroniczną, 


Wśród wielu problemów, jakie się wyłoniły 
w związku z wymienionym; wyżej rozróżnie- 
mami, da samej lingwistyki melodołogicznie 
najwaśniejszym było pojmowanie języka jako 
systemu znaków i wyznaczanie językoznawstwu 
zadania, polegającego ma wyjaśnieniu właści= 
wości języka jako specyfiwnego systemu w 
szeregu zjawisk semiotycznych, 


Przeciwstawienie języka społecznego języko- 
«i mdywidualnenii stało się dla stylistyki har- 
dze płodne, choć jej rozwój podążał następnie 
w różnych kierunkach mimo. łego jednolitego 
przecie pumikdu wyjścia. Powstały bowiem no- 
we teorie języka indywidualnego, z których 
tylko dwie trwalej zapisały się w stylistyce, 
Pierwsza polegały na wyróżnienia w rzeczywi- 
stości językowej tendencji fntelektnalnych 
i ticzuciowych, druga natómiast przeciwstawia- 
ła językówi połoczhemmu język poelycki czyli 
artystyczny, Obje te antynomie powstały nies- 
wąlpiliwie z dnefia de Saussurea, choć pierwsza 
jest właściwie zaprzeczeniem jego najbardziej 
podstawowych przesłanek  metodologicznych. 
Jej amar — Baliy — zasłynął wkrótce jaka 
twórca nowoczesnej stylistyki 4 od razu wpro- 
wadził... niebywały zamięq zarówno do języko- 
zymwsiwa jak i do kształującej się wtedy 
nauki o stylu, Jedną z ważniejszych zasług de 
Satus<itre'a było wywalczenie językoznawstwu 
pozycji autonomicznej przeż eliminację głównie 
psychologii, fizyłej i fizjologii. Natomiast Bal- 
ly, róewierny uczeń genialnego mistrza, wprżęga 
z powrotem językoznawstwo w służbę psycho- 
logii Ten. sam los spotkał również i stylistykę, 
którą pojmowało się jako naukę o środkach 
ékspresi uczuciowej, defomowanych oczywi- 
ście w kategoriach psychologicznych, "© 

Następna z wymisnionych antynomi: język 
poetycki a język potoczny powstała jak 
wiadomo — pod auspicjami poetyki futuryzmu 
w t. zw, rosyjskiej szkole fonmatnej. Z biegiem 
ożęsn praca nad językiem poetyckim dostała 
się ma warsztat fachowców, językoznaweów, ale 
fakt ten nie zmienił jej zasadniczego kierunia, 
który wypływał nie z założeń teoretycznych. 
naukowych, lecz z pragmatyki postyckiej twór. 
ców, 


„Język poetycki — te język nasławiony na 
wyrażenie”. Definicja ta zakreśliła stylistyce 
dość specjalny przednyot badania, Właściwiy 
nie du się tego pojęcia zużyłkóować dla zupeł 
nèga zbadania całej szłuki słowa, bo z jedne 
strony są przecie takie ustępy artystycznych 
utworów Kierackich, których język nie jest 
nastawiony na wyrażenie, z drugiej natomiast 


/ „Szaleństwa“ i wiedza o stylu 


uożna znaleźć takie przykłady języka potocz- 
nego, którym owo nastawienie towarzyszy, Je- 
ški przy pomocy tej kategorii morfołogicznej 
fonmaliścj rosyjscy osiągnęli w konkretnych 
pracach badawczych nie byie jakie rezułtały, 
stało się tak tylko dlatego, że w praktyce do- 
puszczono jej mniej rygorystyczną interpreta-= 
cję, która pozwalała pojmować język poetycki 
każdorazowo jako indywidualny system języ- 
kowy poety. 


Niezależnie od językoznawstwa reakcja prze- 
tiwko przyczyńkarstwu i metodzie filologicz- 
nej narastała także j w badamiach czysto tite- 
rac . Na terenie niemieckim wiąże się ona 
głównie z nazwiskem Walzeła, u nis ognisko- 
wała się przede wszystkim dookoła Kazimierza 
Wóycickiego wydając później całą grupę mło- 
dych badaczy 2 Franciszkiem Siedleskim na 
czele, Niezależnie od tego filozoficzne podstawy 
lego rodzaju badań przepracówał Roman Mm- 
garden, który na gruncie teoretyczno-literackim 
zdobył sobie wyznawców w Kidin i jego wi- 
leńskich uczniach. 


Sama stylistyka niewiele mogła skorzystać 
z fenomenologii, więc leż mimo wszystko na 
wiązywała nadał do językoznawstwa, Chodziło 
o zbudowanie takich kategoryj formalnych, 
które by mogły uiąć językową rzeczywistość li- 
lerackich. dzieł azłuki, Za przykładem Wóycie- 
kiego, a z rosyjskich uczonych — Winogradowa, 
powstały u nas próby lingwistycznej teorii wy. 
powiedzj arlysty, które z grubsza hiorąc zaw- 
sze zamykają się w takich kulegoriach jak opo. 
wiadanja, opis, monolog, diajog oraz we wszel- 
kich możliwych formach pośrednich. Jeśli cho- 
dzi o nasiawienie badawcze najwięcej miałaby 
lutaj do powiedzenia szeroko 
składnia. Której nowoczesne ujęcie mielismy 
przed wojną w niezwykie dla stylistyki warto- 
ściowej i pobudzającej książce Klemensiewicza, 


Wachłarz zainteresowań lingwistycznie zo- 
rientowanej stylistyki był u nas przed wojną 
dość rozległy. Obok wspomnianych zagadnień 
teoretycznych dość dużo zajmowano się proble- 
mem Stylizacji czy to gdy badano znaczenie 
gwary w literaturze gdy analizowano makaro- 
nizmy, gdy wreszcie usiłowano określić situk- 
turę słowotwórczą neologizmów ć ich rolę w 
języku literatury, Chodziło iam na ogół o mor- 
fologiczne ujęcie językowej rzeczywistości 
utworu, która w dalszych badaniach mogła już 
być podatna analizie wyjaśniającej jej sens, 
Trzeba bowiem pamiętać, że badania formalne 
pozwalające uchwycić strukture rzeczywistości 
jezyksywej literatury reprezentują wstępne sta- 
dam badawcze, które Mając na gruncie ampl- 
rycznym, przygotowuje do właściwej inlerpre- 
tnojt określonych uprzednio jakości morfolo- 
gicznych. 


Jeśli chodzi o sam rodzaj |(nierprełacgj, da 
się tutaj wymienić dalsze dwa kierunki stylisty- 
ki, o której wspomniałem wyżej. Pierwszy —- 
idealistyczny — odwoływał się do spórytwaliz- 
mu, często błądził po manowcach psychologisty- 
cymych czy wreszcie posługiwał się x rzadka 
zdobyczami współczesnej femomcnołogii, Drugi 
kjerunek — materialistyczny — usiłował uchwy- 
come przez analizę formalną jakości morfolo- 
giczne wprowadzić do kutegori poznawczych 
i socjologicznych. 


Ojcem duchowym nowoczesnego idealiżmu 
jest — jak wiadomo — Croce, I podobnie jak 
włoskć faszysm znalazł w niemieckim hitłeryz- 

* mie rozwinięcie, które tylko w marzeniach, „wieł- 
kiego" dnte mogło przybrać tak potężne rozmia- 
ry — tak samo idealizar Grocego kwilt i rozra- 
stat się majłepiej nie pod włoskim niebem, lecz 
właśnie w przybranej swej niemieckiej ojczyź- 
nie. Stosunek niemieckich wyznawców do wio- 
skiego Mistrza dałóki był od pokornego szacun- 
ku wobec praw przez niego głoszonych, Toteż 
zanim nowoczesna Filozofia niemiecka potrafiła 
przerwać pępowinę łącząca ją organicznie z po- 
glądami jej włoskiego patrona, wszystko comia- 
ło ambicję reprezentowania idealizmu na po- 
szczególnych odcinkach wiedzy miusjało się z 
konieczności opierać na takiej czy innej inter- 
prełaaji ksiąg idealistycznego objawienia. Od ra- 
zu zreszią powstały interpretacje wrecz here- 
tyckie które juž prowadziły polem do konsek- 
wencji sprzecznych z założoniami zawartymć w 
nauce Mistrza, W Niemczech herezją był vośs= 
leryzm, natomiast na gruncie polskim stały się 
mą poglądy Zygmunta Łempickiego, 


Najważniejszym dla styłistyki punktem sy- 
stemu filozoficznego Crotego była jego teoria 
wyrazu, Jesi ta teoria typowo monistyczna 
wedle której wyraz jest. „duchową syntezą oste- 
tyczną”, jest „artystyczną wizją, której uzew- 
nętrznienie nie må jaż nic wspólnego z praw- 
dziwą twórczością, Wszystko to co umożliwia 
percypowanie lej twórczej syntezy surowego 
materiału przeżyć jest już sprawą nie artyzmu 
lecz biegłości technicznej, kiórej przecie nie są 
pozbawieni tacy np. malarze-kopiści, choćby 
przytem byłj zupełnie niezdolni do samodziel- 
nej twórczości artystycznej, 


Lentpicki przejmując 2 systemu crogenńskiego 
kategorię wyrazu interpretuje ją dualistycznić 
i rozpairuje przy jej pomocy stosunek wyraża- 
jącego da wyrażnunego. Słąd już łatwo wyciąga 
wniosek że w poezji znajdują wyraz pewne 
twory psychiczne, przy czym materiałem poezii 
est język, I choć Łempicki początkowa stale 
się powoływał na Grocegó, Sformułowania te 
są całkowitym zaprzeczeniem jego estetyki, 
ułyż według niej materiałom wszelkiej sztuk); 
więc i poszji, są wrałenia | emocje, a nie ma- 
peralistycznie pojwowane środki ich uzewnętrz- 
nienia. 


rozbudowana 


Podobną  intetprelację  Groceańskiej teor 
wyrazu spolykimy jpu tersme niemieckim w 
całej t. zw. Szkole neoidealistycznej, Neoideat> 
ści również zawsze się ną Orocega powoływali, 
ala z jednej strony interpretowali pojęcie wy*« 
razu «dnalistycznie, z drugiej zaś interesowali 
sięw poezji nie (yle samym tym wyrazem 6o 
raczej podłożem w jakim on musiał ich zdaniem 
powstawać, Badali Więc w gruncie rzeczy nie 
język, lecz staralć się lylko dotrzeć do źródeł 
twórczości językowej, Stąd iako metoda gene 
tyzm, a jako nieunikniona konsekwencja pey- 
chologizm. 


-Łompicki był — jak wiadomo —. zaciętym 
wrogiem psychologizimu, Toteż gdy z biegiem 
czasu dostrzegł, że „rzekomy idealizm tej szkoły 
nie jest w gruncie rzeczy niczym innym jak psy= 
chologizmem*" — adwróciłt się od neoldealistów 
¿stal się wyznawcą filorofij egzystencionalnej, 
reprezentowanej w Niemczech przez Heidegge- 
id, Wadia tej filozofii substancją człowieka nie 
jest duch ani syntezą duszy £ ciała, lecz isinie= 
nie. „Sztuka będąca wyrazem tego. istnienia 
sprowadza się w swojej treściowej osnowie do 
pewnych ponadosobowydh paradygmatów 
fstnienia eżłowieczego, a pod względem stylu 
musi też ujawniać tę siłę, jaką emanuje ze sie- 
bie istnienie, będęce jako takie ciągłym amaga- 
niem się sił, W stylu objawia się ten charakter 
istniemią jako przenikanie wyrazu jndywidualne 
go autóra przez cały szereg czynników ponad 
osobowych ponadindywidualnych z tej sf 

czy też atmosfery duchowej w którą człowie 
wzrósł”, Zatem „uchwycić, wydobyć 1 pokazać 
siłę kszłałtującą styl, siłę będącą wynikiem zma 
gana wewnętrznego, lub też oddz.aływania jas 
kichś mocy, których poèta sam bardzo często 
sobie nie uświadamia” — oto, zdaniem Łemqx» 
ckiego, właściwy i ostateczny cel rozpalrywa= 
nią stylu. i 


Socjotogiczny kieråneck stybstyki, którym 
wypadnie terar,z kolei się zająć, reprezentował 
u nas poważnie właściwie jeden tylka jedyny 
badacz zabity przez Niemców w ghlice war 
szawskim — Dawid MHopensziand. Z powodów 
pozamerytorycznych jego prace teoretyczne nie 
mogły u nas prized wojną liczyć na opubliko- 
wanie, tak, że w druku ukazał się jeden tylko 
artykuł ogłoszony w Pracuch poświęconych 
K, Wóyciekiemu: Mowa pozomie zależna w kon- 
tekście „Czarnych słerzydeł”, 

Ogólniejsze tezy teoretyczne, które tkwią w 
podłóża marksistowskiej stylistyki, dadzą się 
sprowadzić do kiku następujących sformnło- 
weń: i 

1. wszelkie dzieła sztmki są w ostuttczwej 
fnstaqch zdelerminowane warunkami ekono- 
majcznynt; 

2. szłuka jest Specyficzną formą społecznego 
poznania, odzwierciediającego obiektywną rze- 


exrywistość; 
j 
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S zadbadniyzą 
obrazawość; 

4. realizncja tworzonych obrazów założy w 
każdej sziące od specyficznych środków nzew- 
nętrznianią; 

5. środkiem nzewnętrzatania obrazów w lite. 
raturze jest słowo. 


Git REN 


to 
jest 


Pak sformułowana. problematyka- socjologicz- 
nej teorii lferntury jest jakby koncentrycznie 
się zwężającą fulą, Która badacza literatury 
prowadzi wroszee do jądra przedmiotu jego 
zainteresowań; środkiem uzewiętrzniania obra. 
żów w literaturze jest słówo. Należy przy tym 
zaznaczyć, że obowianiącym lu kryterńum bie- 
ratchić problemów jest mię tylko zasada nad- 
rzędności | podporządkowania, ale też £ msada 
wynskania. Każda teza następna ma nie tylko węże 
szy zakres od poprzedniej, ule też z miej się 
bezpośrednio wywodr4ą Teoretycznie biorąc, 
mi rość socjologicznej tiwterpretnoji zjawisk 
językowych w duchu filozofii materialistycznej 
jest tutaj w peii zagwarantowana, Zanim 
przedstawię konkretne wiadomości o tym kłe- 
rumku, dla mniej zorientowanych, wypadnie 
parę słów wyjaśnionia. dorzucić, żeby uprzee 
dząć błędną tnierprełację znendhiczych tez te 
go systemu. 

W póerwszej. klóra mówi o zdeterminowania 
dzieł sziuki przez wavitwki ekonomiczne trzeba 
z. całym naciskiem podkreślić, że jest to zdeter« 
minowanie „w ostatecznej instancji, W teg 
sposóh teorik ta odżegnywa stę wyraźnie od 
bezpośredńicgo sprowadzania: twórczości arty 
<łycziej do momentów gospodarczych, które 
same nie dają podstaw do wystarczającego wy* 
Jaśnienia dzieł sztuki, Tak mp, — monmnmentalną 
sztukę Egiptu wyjaśniał się dawniej — w ras 
mach teorii malerjalistycznej po prostu 
olbrzymim przerostem- sit roboczych, nie. znajk 
dujących żatrydnienia. Stwierdzenie to, cbo — 
dajmy na to — słuszne, obecnie jest dia tej teos 
ri nfewystarczające, Nie tłumaczy nawel zasade 
mczego charakteru typu dawnej sztuki a juź 
zupełnie bezradne jest jeti chodzi o jej walory 
irtystyczne, uwarunkowane m. in, stopniem 
katimtry artystycznej, spuóczną artystyczną 
ubiegłych wieków, W ten sposób teoria 4a Unis 
ka mechanistycznego wulgaryzowania metody 
socjologiczmej zbliżnjąc się tym samym do San 
moistaych walorów sztuki, 


W dnugiej tezie, mówiącej o sztuce jako spa 
cyficznej formie społecznego poznania, Owja- 
etędiającego obiektywną rzeczywistość owego 
odwierciedlania née należy rozumieć dualjstycz= 
tie (odzwżerciędiane z jednej strony — odzwiera 
ciedlające z drugiejj, gdyż, wedle taj teortj, 
realny świat, obiektywna rzeczywistość występu» 
je w szitice nie bezpośrednio, lecz jaky rzeczywyj 
wistość uświadomiana, otrzymująca spocyficze 
ny wyraz, Gdy. np, myśliwiew rysuje — dajmy 
na to — jelenia, to problem jest łu nie w tym, że 
istnienie jelenia. umożliwiło powstanie obrazu 
jchoć nikt temu nie będzie przeczył), ale w tym, 
żę obiektywna możliwość przedstawienia jele- 
nia moghi się stać faktem tylko w tym wypad. 
ku, jeśli przedstawiający człowiek przestawał 
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w. określonych stosunkach z jeleniem — stosun- 
kach oczywiście zdeterminowanych przez swój 
materialny byt — i jeśli poza lym owe stosunki 
sobie uświadamiał. 


Według trzeciej tezy zasadniczą cechą wszeł- 
kiej sztuki jest obrazowość. Problem 6brazu 
socjologicznej teorji literatury jest sprawą naj- 
bardziej płynną i rozmajcie bywa tam rozstrzy- 
gany. Trudno tu wdawać się w subtelności, Za- 
znaczę tyłko; że główna tendencja idzie w kie- 
runku stworzenia takiej definicji obrazu, która 
by obejmowała wszystkie istniejące sztuki — do 
muzyki, architektury i sztuki dekoracyjnej 
włącznie, Współczynnikami tak pojętego: obra- 
zu byłaby: społecznie ważka zawartość, skon- 
kretyzowane podanie idel, rytmiczne ukszlałto- 
wanie tego podania £ emocjonalne zaakcento- 
wanie całego procesu. 


Dwie ostatnie tezy zmierzają już do swot 
stęgo ujęcia konkretnie danej sztuki a w wy- 
padku literatury ma czoło zagadnień wysuwają 
słowo. 


W lapidarnym sfonmułowaniu celem badacza 
literatury, wyznającego tę teorię, jest zatem: 
1. marfologiczna analiza rzeczywistości litera- 
okiej j 2. jej poznawczo-socjołogiczna interpre- 
tacja, 


Wypływa to zresztą z leżącej u podłoża tej 
teorii ontologii, wedle. której obiektywna rze- 
czywistość literacka isinicie jako zespolony 
świat sensów i kształtów, Zalem nauka o tej 
rzeczywistości zawsze będzie się składać z ta- 
kiej czy. innej morlologiż j semantyki — dy- 
dyscyplińh tak zę sobą związanych, jak zespo- 
lone są przydzielone isa dziedziny kształtów 
i sensów, Najprościej może j — w ramach tej 
teorii — najkonsekweniniej przedstawia się ta 
sprawa na terenie lingwistyki socjologicznej szko 
ły Marra, która już nawet nie szukała odpowied- 
ników sensu dla danego kształtu, lecz po prostu 
wysunęła tezę o jednolitości tez tych w języku, 
e jedności języka — myśli, Teza ta była możlj- 
wa do przeprowadzenia dlatego, że przy pomocy 
t zw. paleontologii języka przerzucono się od 
razu w najpierwotniejsze stadium: powstawania 
mowy, gdzie elementy kształtu były tak proste, 
że z całkowitą łatwością można je było utoż- 
samić z elementami sensu. W twórczoścj języ- 
kowej artystycznej sferą kształtów jest jednak 
bardzo skomplikowana, tak że z trudem dopiero 
i przy pomocy bardzo rozbudowanego aparatu 
naukowego można ją intenpretować przez wy- 
krycie odpowiadającej jej dziedziny sensów. 
Trudności te są tak wielkie, że o ile mi wiado- 
mo — socjologiczna nauką o literaturze nie 
wyszła jeszcze poza badania, dotyczące zjawisk 
morfologicznie słostnkowo prostych, a przynaj- 
mnej takich, którym obce było dążenie do wy- 
rafinowanej i w pewnym sencje usamodziel- 
nionej prezentacji swego hogactwa kształtów, 
Najchętniej stosuje się tẹ metodę wohec zja- 
wisk mie czysto literackich lecz z t, zw, pogra- 
nieza literatury i folkloru, czy nawet wręcz z 
dziedziny mitotwórczości. Tam najłatwiej wy- 
kryć elementy mitycznego myślenia, zjawiska 
te najprościej już nie tylko jnterprełaować, ale 
wprost definiować w kategoriach sensn, 


Działalność naukowa Hopensztanda posiada 
duże znaczenie dlatego, że przedsięwziął on 
ambitną próbę interpretacji socjologicznej 
skomplikowanych artystycznie literackich 
kształtów językowych. Żeby móe bliżej uświa- 
domić Sobie stósowaną przez niego metodę, 
weźmy następujący przykład: 


Jak wiadomo, w poszczególnych gatunkach 
literackich a potem -w poszczególnych utworach 
znajdujemy takie oto jakości morfologiczne ję: 
zykowej rzeczywistości utworu: 1. opowiadacz 
jest „osobą dramatu“ i doznaje wszystkiego, co 
w opowieści się dzieję, 2, autor identyfikuje się 
z przedstawianym światem i rozpływa się bez 
śladu wśród występujących postaci, 8. opowia- 
dacz wyodrębnia się od przedmiotu opowieści 
i zachowuje względem niej dystans, Takie są 
wypadki typowe. O czymźeż one świadczą w 
sferze poznawczej? 


W pierwszym wypadku mamy da czynienia 
z empiryzmem subiektywnym, z postawą wła- 
Ściwą zazwyczaj formacjgm postępowym, gdy 
ta postępowość ulega pewnym zakłóceniom, W 
drugim wypadku podmiot opowieści z jednej 
strony ujawnia dużą słosunkową aktywność po- 
znawczą, nie jest niewolnikiem swych wyobra- 
żoń spostrzegawczych (t. zn. uznaje za nieistot- 
ną swą własną syluację osobniczą oraz otocze- 
nie, w jakim konkrelnie się aktualnie znajduje) 
— 2 drugiej zaś strony ujawnia przeświadczenie 
o obiektywnym trwaniu zjawisk i rzeczy: objek- 
tywnie istniejącym bytem jest realna rzeczy- 
wistość a nie własne wrażenia doznaiącego pod- 
miotu. Tego rodzaju postawa właściwa jest 
formacjom społecznym w momentach najwięk- 
szego nasjlenta postępowości — wchodzi tu bo- 
wiem w grę empiryzm obiektywny, W trzecim 
wypadku mamy do czynienia z postawą agita- 
cyjno-publicystyczną, która świadczy o objek- 
tywizmie zaprawionym znikomą tylkó dawką 
empiryzmu 1 pasji badawczej. Innymi słowy 
jest to racjonalizm w jego odmianie mniej lub 
więcej dogmatycznej, 


Dla ułatwienia wykładu przedstawiłem te 
sprawy nieco abstrakcyjnie i w oderwaniu gd 
konkretnego maleriału historycznego, Trzeba 
jednak pamiętać, że wszelkie tego rodzaju in- 
ternpretacje dolyczą nie lylko ćdealnie jakoś 
isiniejących form artystycznych, lecz konkret- 
nych utworów, Ich roższyfrowanie poznawcze 
ma się przyczynić do głębszej charakterystyki 
postawy poznawczej autora, który jest repre- 
zentałem ij wytworem sytuacji społecznej Sro- 
dowiska. Ter osłaleczny cel stwarza szczegól 
mie inleresujące perspektywy badawcze i po- 
zwala wyjaśniać charakier ostalecznych deter- 
mónantów sztuki, aż do bazy ekonomicznej 
włącznie, 


_KUŻNICA 


Eksperyment krytyczny Sandauera również 
dąży do „interpretacji ideologicznej“ utworów, 
do „odkrycia światopoglądu pisarza”, Tego ro- 
dzaju zamierzenia badawcze nie określają jesz- 
cze przynależności teoretycznej filozofii 
śmiana, Do tego potrzebne są bowiem jeszcze 
dwie rzeczy. Z jednej strony musimy zapytać 
w jakie kategorie suorfologiczne ujęta jest 
badana rzeczywistość, z drugiej żaś trzeba 
określić rodzaj interpretacji, Jedno i drugie 
pociąga za sobą konieczność oparcia analizy 
na pewnej Ściśle określonej teorii rzeczywi= 
stości, 

W dotychczasowych wywodach stwierdziłem, 
że zarówno dla idealjsty jak materialisty rzeczy- 
wistość lteracka isinieje jakoś monistycznie, 
W pierwszym wypadku będzie to „duchowa 
synteza estetyczna surowego materiała prze- 
żyć“, w drugim „obiektywna rzeczywistość 
uświadomżona i utrwalona artystycznie" czyli 
„zespolony świat sensów į kształtów“, Inter- 
pretacja dążyła do wyjaśnienia tej rzeczywi- 
stoścj przez odniesienie jej do determinantów w 
pierwszym wypadku spirytualistycznych, w dru- 
gim — do determinantów poznawczych i socjo- 
logicznych, Monista jdealistyczny własciwie nie 
docierał do słowa, gdyż językowe nzewnętrz- 
nienie wizji nie jest dla niego artyzmem, lecz 
sprawnością techniczną, Kategorie morfologicz- 
ne dotyczą więc przeżyć i wrażeń — należą za- 
tem do psychologii, Ci z badaczy jdealistycz- 
nych, którzy przywiązywali większe znaczenie 
do wyrazu językowego w sztuce, szukałż jego 
determinantów w tajnikach psychiki artysty, 
o której przecież żadnej wiedzy poza tym nie 
miek, Dlatego też psychologizm skompromito- 
wał się rychło jako typowe błędne koło, w któ- 
rym usiłowano sprowadzić kształt językowy do 
niewiadomej, która jakoby w tymże właśnie 
kształcie znajdowała swój wyraz, Materialista 
dla określenia kształtu odwołuje się wprost do 
językoznawstwa i stylistyki, zaś kategorie po- 
znawcze dostępne mu są na drodze badań so- 
cjologicznych. Nie popełnia więc w interpretacji 
błędnego koła, zaś kategorie, którymi się posłu- 
guje czerpie z mauk empirycznych. Dadzą się 
one zatem każdorazowo sprawdzić. 

Jakież teraz są kategorie stosowane przez 
Sandauera i skąd one się biorą? Weźmy kon- 
kretny przykład: Analiza formalna: bylejakość, 
Analiza treściowa: kalectwa, Wnioski świato- 
poglądowe: „im gorzej tym lepiej“, Nie znam 
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Pod takim tytulem rozprawia się” p, We- 
tax w „Tygodniku Warszawskim* mr 8/46 
z Polskim Narodowym Kościałem Katolickim. 

Przede wszyskim nie podoba mu się naz- 
wa tego kościoła, który po długoletniej marty- 
rologii w Odrodzonej Rzeczypospolitej, spollkał 
się nareszcie z życzliwym oddźwiękiem ze stro- 
ny Rządu Jedności Narodowej, otrzymując do 
swego użytkowania w Warszawie kościół przy 
ulicy Szwoleżerów (w sierpniu 1945 roku). 
Nie podoba mu się zaś owa nazwa z tego 
względu, iż jest — jego zdaniem — „bałamułt- 
na”; bałamucą mianowicie określniki: „Na- 
rodowy* j „Katolicki“, 

„Wszakże każda nazwa „bałamuci* o ile się 
nie wie, ©0 ona oznacza. 

Pewien mój znajomy przed kilkunastu laty 
zawędrował był do Hiszpanii, W kawiarni przy 
śniadaniu zachciały mu się masła, ale, że nie 
umiał po hiszpańsku, a wiedzał, że hiszpański 
i francuski są to jezyki, podobne”, blisko spa- 
krewnione, sądził więc, że dogada się z kelne- 
rem, jeśli wyraz francuskj na oznaczenie ma- 
sła beurre, wygłosi „w stylu“ hiszpańskim; 
to znaczy, zamiast końcowego francuskiego e 
niemego da hiszpańskie o, tak charakterysty= 
czne tla lego jezyka- następnie, jeśli zmieni 
eu, wymawiane 0, jakiego to dźwięku nie ma 
w hiszpańskim, na jakąś inną samogłoskę. 
właściwą językowi hiszpańskiemu. Może tež 
majaczyła mu się nazwa łacińska masła — 
butyrum, był bowiem medykiem, a od której 
to nazwy wywodzą się przecież į francuska 
(beurre) i niémiecka pożyczka (Butter), Dość 
że utworzył wyraz niewątpliwie „w stylu“ hi- 
szpańskim: burro, na oznaczenie masła. 

Kombinował dobrze, bać np, w języku wło- 
skim, więc również romańskim, masło istotnie 
brzmi burro. Niestety, kombinacja nie okaza- 
ła się szczęśliwą, kiedy bowiem kelner przy- 
niósł śniadanie bez masła, mój znajomy odez- 
wał się burre, burro! Oczywiście kelner się 
obraził, bowiem burro po hiszpańsku znaczy 
„Osiol“, masło zaś w tym języku nazywa się 
manteea, 

A zatym w językach pokrewnych, homoge- 
nicznych, z jednego źródła pochodzących. wy- 
razy jednobrzmiące nie muszą oznaczać to 
samo (hurro po włosku „masło, po hiszpańsku 
„osiał*), i odwrotnie — różnobrzmiące, hete- 
rogeniczne, mogą oznaczać to samo („masło* 
pò włosku burro, po hiszpańsku manteca), 

I tak jest « w obrębie poszczególnych języ- 
ków narodowych. W magazynie kapeluszy 
damskich pióro oznacza co innego, niż w ma- 
gazynie przyborów - piśmiennych. Znaczenie 
wyrazu określa pełne zdanie w związku z sy- 
tuacją rzeczową. 

Ale dezorientacja p, Veraxą idzie dość da- 
leko: można zwąlpić czy posiada maturę. 

Przecież kościół którego broni, nazywa się 
tyłko w skrócie katolicki Jeśli p. Verax czy- 
ta? kiedy różne oficjalne enuncjacje papieskie, 
lo czyź nie zauważył w nich terminu rzymska- 
katolicid, Zreszią j katechizm, z którego się 
p. Verax uczył zasad swego wyznania, nazy- 
wał się chyba na pewno: rzymsko=kafolicki. 
Czyż się p, Vernx nigdy nad tym terminem bie 
zastanawiał? Ot tak Poprz, powtarzał, 
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Les, 


takiego systemu, którego kategonią morfolo- 
giozną może być pojęcie „bylejakości*, Aulor 
wyjaśnia wprawdzie, że „pojęcie bylejakości 
rodzi się z zaprzeczenia przeczenia, z antytezy 
niebytu* — ale tego rodzaju n:by-definicja w 
niczym nie ratuje sprawy. Wydaje mi się, że 
w ogóle nie ma takiej teorii rzeczywistości, w 
ramach której mógłby powstać system operu- 
jący tego rodzaju aparaturą poznawczą. 


Z wnioskami Światopoglądowymi to samo: 
Ne ma takiej ideologii, w której pojęcie „im 
gorzej, tym lepiej“ mogłoby mieć jakikolwiek 
sens, Wobec tych stwierdzeń wzajemne analogie 
między tak skonstruowanymi pojęciami również 
pozbawione są sensu: „czym w formie byleja- 
kość, tym w treści ułomność”, 

Właściwie mówiąc dyskusja z Sandauerem 
jest miemożliwa. Wszysłkie wypowiedziane 
przez niego sądy nie są ani prawdziwe ani fał. 
szywe: nic po prostu nie znaczą, Wyka-krytyk 
(czy może Wyka-uczony?) wziął to jednak na 
serio, usiłując co najwyżej zakreślić granice 
stosawalności wynalezionej przez Sandauera 
metody, Widzieliśmy wyżej, że po to, by ta 
metoda mogła się stać jako tako sensowna, 
trzeba by skonstruować zupełnie nową jakąś 
teorię rzeczywistości, która by tę sensowność 
gwarantowała, W tym zakresie jednak wyna- 
lazczość ludzka jest dość ograniczona ; obawiam 
się, że takiej teorii wymyślić sję nie da, Zresz- 
tą nie jest to właśeiwa droga pomnażania wiedzy. 
Jeśli się ma na dany temat eoś końkreinie in- 
teresującego go powiedzenia, lepiej wpierw zo- 
rienfować się w tym, cò już ludzie zrobili, bo 
wtedy łatwiej jest dostrzec rozmajiość stano- 
wisk, jak į tendencje nurtujące w nauce. Powiek 
szając szeregi czynnych dotychczas pracowni- 
ków wiedzy, nie zdohędziemy wprawdzie mimi- 
bu oryginalności, ale przynajmniej nie narazimy 
się na kipiny, 

Nie możną się dziwić, że się Sandauer Waży- 
kowi odgryza, że satyrę (słuszną i społecznie 
ważką satyrę) stara się odparować dowcipem, 
Tylko że w ten sposób Sandauer bałamuci nie- 
zbyt zorientowanych czytelników j szkodę 
sprawie wyrządza, bo stwarza pózory, że to on 
ma rację a stanowisko Ważyka to zła wola, 
insynuacje, idiotyzm. Nie mam powodu wystę- 
pować w obronie Ważyka, ale Sandauer na- 
prawdę doszedł w swej dowolności do takiego 
absurdu, że już wtedy — jak mawiają katolj- 
cy — non possumus, Trzebaż przecie zrożu- 


ich boli 
jak i kuł mechanicznie „prawdy” zawarle w 
owym katechiźmie.,, 

Zwyity, norniilny, zdrowy rozsądek prze- 
cież mówi, że jeśli jest kościół rzymsko-kato- 
leki, to prawdopodobnie jest jeszcze jakiś in- 
ny. Jeśli jest Wielkopolska, to prawdopodoh= 
nie jest też i Małopolska, Jeśli jest Mszana 
Górna, to prawdopodobnie jest j Mszana Dol- 
na, Jeśli jest Rawa Ruska, to prawdopodobnie 
jest też i Rawa Pojska, I tak bez końca, 

I rzeczywiście oprócz kościoła rzymska-ka- 
tolickiego, jstnieje również" kościół grecko-ka- 
tolickż we właściwym tego -slowa znaczeniu 
(a nie naszym, „galicyjskim“, gdzie termin 
ten jest synonimem: kościół unicki.) Przecież 
oficjalną, ustawową nazwę kościoła zwane- 
go u nas z rosyjska i „błędnie* prawosław- 
nym“, jest właśnie: kościół grecko-katolicki 
(skrót jeszcze obszerniejszego określenia, jak 
zresztą i rzymsko-katojicki jest również „skró- 
tem* obszerniejszego). Czasumi nazywa się nā- 
wet prawosławno - katolicki, że przypomnę tu 
chociażby druk ruski z połowy XVII wieku 
pt. „Zobranie korolkoj nauki o artykułach wie. 
ry prawosławna = kałolickoj,  chrstlańskoj, 
jak cerkow wsehodniaja, apostolskaja, uczyt" 
(Lwów 1646). 


Dlaczego więc „kościół narodowe - katoli- 
ekis ma być nazwą „bałamutną*? Przecież 
l z kążdej historii kościoła — na pewno ù z tej, 
z kłórej uczył się p. Veray — wiadomo, że 
kościołami narodowymi nazywa się zwykle te 
kościoły, które wprowadzają język danego na 
rodu'do liturgii, oraz które nia chciały uznać 
dopiero od roku 1870 obowiązującego dogmatu 
nieomylności papieża, Nazwa pewnych koaścio- 
łów jako narodowych, opiera się przede wszy» 
sikim 0 domaganie się stosowania języków 
ojczystych w liturgii, Papiestwo stale wbrew 
Piśmu Św. sprzeciwiało się wprowadzeniu ję- 
zyków narodowych do liturgii — to było czę- 
stokroć momentem zaczepnym do tarć, wojen 
i wzajemnych ewektyw, Dość przypomnieć 
sprawę $w. Cyryla ż Metodego, sprawę husyc= 
ką, sprawę unii itp. 

Czyżby w przekonaniu p, Veraxa jego współ. 

wyznawcy to wszystko ingnoranei, którzy nie 
wiedzą i nie rozumieją, co znaczy kościół 
rzymsko-katołicki, n-co znaczy kościół naro= 
dowo-katolicki (oczywiście w Polsce — pol- 
ski) tj, jakie nauki charakteryzują te kościo- 
tę. 
"Nie przypuszczam natomiast. iżby wśród 
wyznawców kościoła narodowo „ katolickiego 
znajdowali się tacy, którzy by nie zdawali sp= 
bie sprawy'z różnie jakie zachodzą niędzy ich 
kościołem a kościołem  rzyjnsko-katolickim. 
Tacy ignoranci znajdują się chyba po stro- 
nie wyżnawców kościoła rzymsko „ katolic- 
kiego. 

Inde irae p. Veraxa i jemu podobnych. 

$ 
t 


»Posannictwo“, organ Polskiego Narodo- 
wego Kościoła Katolickiego, ex re jakiejś po- 
lenriki pyta przeciwnika retorycznie: „Od 
kiedyż to Rzym słał się tolerancyjnym i sza- 
nuje wolność sumienia?" Na to p, Verax od- 
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mieć, że posługiwanie się daną gwarą termina 
logiczną nie jest równoznaczne z uprawianiem 
dyscypleny, która by wyjaśniała poezję w myśl 
tej teorii rzeczywiłości, z której zaczerpniętą 
jest terminologia. Iidlatego w ustach Sandauera 
„teza: byt, antyteza: rmebyt, synteza dramał 
nicości" to naprawdę zestawienie słów, które 
nic po prostu nie znaczą. To samo inne tras 
dycje pojęciowe, na których $andauer całą tę 
swoją koncepcję oparł. 

W jednym tylko punkcie dociera Sandauer 
do zjawisk, które dadzą się skontrolować. Tam 
mianowicie, gdzie mówi o języku i języku poe- 
tydkim Leśmiana. Ale i lu po skontrolowamiu 
wychodzi bezsens, Neologizmy są — jak wiado+ 
mo — tworami w pewnym sensie sztucznymi 
a już na pewno umyślnymi, a tymczasem San= 
dauer analizuje je dla argumentowamia tezy 
o mimowolnym i naturalnym jakoby charakte- 
rze formy poetyckiej, Językoznawcy nie o tym 
nie wiedzą, żeby w dawniejszych okresach roz- 
woju języka istniała całkowita dowolność sła- 
wotwórcza, a tymczasem Sandauer uważa, że 
mityczne prakorzenie mowy dopuszczały do- 
wolności równoznaczne z tymż jakie popełnia 
Leśmian oscylując między bytem a niebytem, 
Słowotwórczą swobodę w języku poezji polskiej 
20-go wieku uważa Sandauer za dowód naszej 
młodszości kulturalnej w stosunku do narodów. 
zachodnio - europejskich, a przecież rozumując 
w ten sposób należałoby oczekiwać najwięk 
szego nasilenia rozw/chrzonej słowotwórczo ma» 
niery młodopoiskiej w czasach kiedy powstała 
Bogurodzica. Doprawdy trudno o większą non- 
szalancję w traktowaniu rzeczywistości języko- 
wej poetyckiej, ogólnej i historycznej, : 

Nie wiem, czy jest rzeczą celową, by Przyhó: 
urządzał kolokwia z poelyki przed przyjęciem 
wiersza do druku, jak tego chciałby w swym 
artykule Kubacki, W każdym razie — istotnie 
przydałoby się (i tu całkiem się zgadzam z Ku- 
backim), żeby red. Kuryluk przed umieszczę: 
niem artykułu przepytywał współpracowników. 
z metodologii ogólnej. 

„Krytycy (zwłaszcza wy, mości panowie kry 
tycy) i badacze wszystkich kierunków humae 
nistycznych uczcie się!” takbym poprawił błąd 
zecerski, który się zakradł do artykułu wołają. 
cego o „dokształcające kursy dła literatów", 

I painta lepiej wtedy wy ‘odz i sensu mie- 
wątpłiwie więcej, 
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Kazimierz Budzyk, 


powiada: „znacznie wcześniej... o tyje wcześ: 
niej, jako że kościół katolicki wywodzi się z 
I wiójit naszej ery, n PNKR ma swojej histo 
rij lat kilkamąście*, l 


Z powodu tych stów zauważę 00 następuje, 
Pomijam wszakże z gruntu błędne twierdze 
nie, że kościół narodowy ćstnieje dopiero od 
lat Kilkunastu; pomijam też sprawę ogólną: 
wyzwolenia się spod autokratyzmu centrali" 
stycznego rzymskiego katolicyzmu oraz dos 
magania się praw dla sumienia; jest te ho 
wiem tak stare jak i ów autokratyzm rzym= 
ski, bo nie chodzi tu przecież o momenty na- 
tury formalnej mianowicie zaistnienia orga- 
nizacji ;a nie tendencyj wyzwołeńczych, któ. 
re ją powołały do życia, Chodzi mi lu o ce 
innego. O nietolerancji rzymskiej mówią wszy- 
sikie roczniki dziejów; dość wspomnieć woj- 
ny krzyżowe przeciw Albigensom i innym, 
świętą Inkwizycję, palenie fratricellów, pate- 
nie czarownic, palenie na stosach najwybit- 
niejszych przedstawicieli ludzkości, rzucanie 
anatemami i jmierdyktami na prawo j na le 
Wom Przecież jeszcze w drugiej połowie 
XIX wieku wypisywał hymny na cześć 
św. Inkwizycji autor, do niedawna „naj 
bardziej rozpowszechnionego (i w naszych 
seminariach) podręcznika teologii moralnej — 
ks. prałat Gury... Przecież i w XX wieku wye 
powiedział się cały szereg biskupów j rzym- 
skich „uczonych w piśmie", iż odstępstwa od 
wiary rzymskiej winny być tępione wszelki- 
mi środkami aż do kary śmierci włącznie... 
(Pósułem o tym dokładniej w „Pionie" z r. 
19884 w arlykule pl, „Jeszcze raz — czy here- 
tyka wolno zabić?*), Przecież nawet każdy 
biskup do dziś przy swej konsekracji przysię- 
ga papieżowi, że heretyków, schizmatyków, 
i buntujących się przeciw niemu będzie ,.tępił 
i prześladował ile to będzie w jego moys 
(Notabene, sprzecznie z tym przysięgając u nas 
przed prezydentem, na co zwróciłem uwagę 
w mej broszurze pt. „Państwo i kościół w wal. 
ce o szkałę*. Lublin 1935, str, 55), 


Nawet po szpitałach nie ma tolerancj — 
i nękają chorych spowiedziamj i nawracania- 
mi, Kiedy profesor poznański, Stanisław No- 
wakowski, z przekonań marxista, leżał w 
szpitalu już bez żadnej nadziei utrzymania. 
życia, chciał odwiedzić chorego jakiś ksiądz; 
otoczenie wszakże nie choią'o go dopuścić do 
chorego, przypuszczając, że zechce go nawra= 
cąć, Okazało się dopiero za drugim razem, że 
ło był słuchacz profesora Nowakowskiego, 
człowieka bardzo dobrego, kochanego przez 
wszysikich, którzy go chociaż trochę poznali. 
Wjpuszczono go więc. Toteż, zbliżywszy się do. 
ciężko chorego od razu zaznatzył że nie przy- 
chodzi nawracać, To zaswzężenie jest nier- 
miernie charakterystyczne; len ludzki ksiądz 
— mara avis — zdał sobie sprawę prawdopo= 
dobnie już po pierwszej swej nieudanej wie. 
zycie, że wizyta jego, księdza, w lej sytuacji 
ma charakter, inkwizyłora, od którego wol- 
ne duchy o własnych światopoglądach, jak 
mogą tak się opędzają... ji 

A teraz: czy jest coś podobnego w kościele 
Narodowym? Czy jest jakaś jnsiytucja w łonie 
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tego kościoła, która by wiernego swojego wy. 
klinała, a nie upominała, į wyrzucała z koś. 
ciała, o ile ten ktoś, w zgodzie ze swym su- 
menijem; sam nie zerwie ze swoim otych. 
czasowym kościołem? Kościół Narodowo - Ka- 
tolicki jest kościołem wolnym: przystępują 
doń ci, którzy w naukę jego uwierzyji | zry- 
wają z nim więzy o jle w naukę tę, zgodnce 
ze stanem swego sumienia j wali, przestali 
wierzyć, 

Więc cóż tu zrzędzi p. Verax na temat tole- 
rancji? Prawdopodobnie nie rozumuje wedle 
zasady: Tutto H mondo come la nosira citta; 
jak jest w jego kościele Rzymskim, tak jesi 
— rozumuje — i w Narodowym, 

1 jeszcze jedno. Nie radzilbym p. Veraxo- 
wi, rzymczykowi operować tak bez zastrzeżeń 
cyframi | starożyimością w związku r kościo- 
łem rzymsko - katolickim. í 

Przecież wszystkich chrześcijan jest na Świe. 
cię ok. 700 milionów w fym rzymskich katol- 
ków tyłko 326 milionów, tj. mniej niż połówa. 
A jednak mogło ich być j 700 milionów. Że 
tak mie jest, przyczyną tego jest megałoma- 
nia i pycha, połączona z nietolerancją, a cha- 
rakteryzująca ten kościół rzyniski w przeciw- 
stławieniu do nauki Mistrza z Nazaretu... W 
wiekach IX — XI, odpada od kościoła cały. 
wschód („prawosłewny”), w wieku XV, roż= 
szczepia się pozostały Zachód na północ (ewan- 
gelicką) i południe (rzymsko-katolickie)... 

A tempo rozwoju? Na przestrzeni wieków 
1 — XX, a więc bez mała dwudziesty, rzym- 
ski katolicyzm urósł zaledwie do 325 milionów. 
"kiedy ewangelicyzm na przestrzeni wieków 
XVI — XX, a więc bez mała zaledwie pięciu 
urósł do 225 milionów), 7 ? 

A teraz co do słarożylności, czy teź jak to się 
inaczej mówi — niespożytości, Dał temu wy- 
raz Sienkiewicz, kończąc „Quo vadis“ słowa: 
mi: „A msza się wciąż odprawia”*.. Niby od 
dwóch: tysięcy lat. Pasuje to oczywiście do 
powieści tym bardziej z czasów Neronowych, 
ale dostała się tą wypowiedź | do,„ teologii, 
temiż omal słowy kończy np, ks, W, Krynice- 
ki swoją „Historię Kosciola Powszechnego”... 

A jednak nabożeństwo żydowskie wykazuje 
o wieje większą starożytność, I buddy,skie 
również: przecież żył Budda na pół tysiąca 
lat przed e aa No i nabożeństwo kon= 
funejańskie jest tak jak 
i buddyjskie... 

Dawniej, chrześcijaństwo _ szerzyło” się: bo 
niosło ze sobą również wyższą kulturę, cywi- 
lizację, oświwię. Dziś — gd jakich dwustu 
Int — szerzy się kultura I cywilizacja bez po- 
mocy È pośrednictwa  kokciała rzymskiego, 
a niejednokrotnie wbrew właśnie jemu, w 
walce z nim,, A strona etyczna? Ta właśnie 
jest w kościele rzymskim najmniej uprawia- 
na, Tu zakłamanie howiem jest największe: 
tu niejednokrotnie wprost już przepaść dzie- 
lika, 5. njesiety, wciąż dzicłź słowa ed czynów... 

Fo straszliwych  nieszczęściach niebywale 
okrutnej wojny, niedawno zakończonej, sen- 
tyment religijay niewątpliwie wzrósł į pogłę- 
bił się, ale — niestety dla Rzym: — zwycię- 
żyli Antyehryścił,, Trzy zwycięskie macarst- 
wa to Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
Imperhitm Brylyjskie | Związek  Bocjalistycz- 
nych. Republik Radzieckich, I gospodarzą po 
całym świecie, A rzymskich katolików w tych 
trzech mocarstwach właśnie jak na  IekaTst- 
wo: wszystko albo „heretycy“ albo „bezboż- 
nicy", h 

Więc 82 nowych kardynałów nie Włochów, 
to szukanie ratini wśród lekceważonych ta- 
rodów dla tonącej łodzi, mianującej się Pio- 
trową, istotnie zaś rzymskiej... 

To ieh boli że użyję słów p. Veraxa, 

Rozumiem. Wupółozuję. 

Łódź w marcu, w szpitału im, Mościckiego. 

Henryk Ułaszyn, 


samo starożytne 


Postseriptum, Włąśnie nowy cios spolkał ko= 
ściół  rzymskaskatolieki przez likwidację unii, 
Kościół bowiem unicki wb, Galileji wschodniej 
uchwałą duchowieństwa — jak doniosły gazety 
ok. 18 marca — połączył się z kościołem pra- 
wosłąwnym, Jest to dla Rzymu strata ok. 3 
milionów wiernych, Coś podobnego zaszło i w 
odrodzonej Gzechosłowacji po pierwszej woj- 
nie światówej: przeszło 135 miliona głównie 
Czechów wystąpiło z kościoła rzynisko kato- 
lickiego., (tworząc grupę t, «w. hezwyznanto- 
wych. Połowa ich weszła następnie w skład 
odrodzonego kościoła husyckiego, kościoła na 
rodowego, zwanego oficjalnie kościołem ozas- 
ko-słowackim. (czesko-slowenskij. 

Los likwidacji czeka niewatpliwie w Waty- 
kanie į najmłodszą kongregacje — wschodnio. 
słowiańskiego obrządku, Na czele tego odłamu 
kościoła u nas (z centrum. w Albertynie na Bia- 
łej Rusi) stał biskup Czernecki, HB. U. 
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BRUM — O imperialiźmie 


NOWE BROSZURY AKTUALNO-POLITYCZNE 


QSÓBKĄA - MORAWSKI I GOMUŁKA — Walka 


Pierwsze autoryzowane wydanie progra- 
mowych przemówień, wygłoszonych na ze” 
braniu Aktywu Warszawskiego PPR i PPS 
27 lutego 1848 r. w Warszawie 


LANOTA — Młodzież wczoraj a dziś . d > g 
MARCISZ — Co należy wiedzieć o Radach Za- 


SZAFE — Pogadanki ekonomiczne 3 k r 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozmaitości 
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Taktyka tych sanów et, 


Pół rolu. temu chwałono tom pracy literas- 
ko — spolecznej, Ton był poważny i sielankowy. 
Wystrzeguno się polemik, dyskusji, jawnych 
ataków i odwetów, ale za to można się było 
chałpić, że zniknęły brzydkie, przedwojenne 
zwyczaje Nie wodzono się za (by, a œ waż- 
niejsze, wycieczki ad personam nie zaatępowa- 
ły argumentów. Litęraoi byli tą sielamką tro- 
chę znudzemi i wymyślali sobie dykteryjki na 
własny temat 


Atmosfera big bardzo zmieniła, Polemik 
jal nie było tak nie ma dyełcusji nie podobna 
utrzymać, ale aypią się epitety, wyzwiska, u- 
jadamia na księżye i platki, plotki, plotki. Księ- 
žyo ma czasem uśmiech Stefama Żółkiewskie- 
go, kiedy indziej melemcholójne spogrzemie Ja- 
struna, czasem stedmi na losiężycu Kott, kiedy 
indziej — moje okulary. Cóż to się stało, milu- 
sińscy? „Kuźnica' zbeltała sialankę? Na astat- 
niej stromie „Kuźnicy' można sobie poźarto- 
wać i zakpłć, ale t tam każdy tom ostrzejszy 
poparty jest argumentem, epitet niemiły zja- 
wia się jako wniosek, mie doyczy osoby, ale 
sposobu jej rozumowania. Przedtem wifltazuje 
stę, żę ktoń strzelił głupstwo, a potem nazywa 
się glłupabwo pa imieniu. 


Imaczgj w niektórych rubrykach w bardzo 
poważnym tomie redagowanego „Tygodnika 
Powszechnego, Inaczej zwłaszcza w „Tygod- 
niku Warszawskim”. Inaczej w literackich tm 
formacjach „Gazety Ludowcjć, Otwarto wiele 
ki jarmark epitetów, sprzedaje się je za beż- 
cen, W tych dwóch ostatnich czasopismach 
króluje słowo „podobno“, to znakomitą narzę 
dzie plotki, wytrych do prijivatmego mieszka 
mia, straszak na naiwnych. Podobno stę zmó- 
wili, jutro zdatalają „Trylogię'. Podobno się 
zeszli, zgadałi, postanowili zlikwidować. Podo- 
bno tem i tamten dal się przyciągnąć, Podob- 
RO. 


Mogłoby się wydawać, że ktoś tam rozlórę- 
à magtol, Nikt go mie rozhręcał. Po sóż posa- 
zać tych pamów 0 zmowę? Wcale się mię zga- 
dali, taktyka tych pamów ustała się sama, dy- 
kiuje ją bezsilność, podszeptuje tradycja oz0- 
sów. przedwojenmych w zmienionej miestety, 
sytuacji, niekorzystnej dla tych pamów. Nie 
moma już dziś lewiqowych literatów enzerniać, 
że są jakoby wrogami narodu, co qoraza, mie 
moma pamawiać ich nawet o obojętność dla 
spraw narodu, Żaden z nich nie chował glowy 
w piasek przed okuyamtem, jeśli był w kraju, 
mie siedział z założonymi rękami w mięlesim 
fotelu, jeśli znalaz! się za gramicą, Pomawia 
się ich o wszelkie inne. łowostwa, o zamach na 
tradycje mawodowę w sztuce, o lekceważenie 
spraw kultury, o barbarzyństwo, słowem o to 
warystko, ć eżym wpororywie walczą, A że w 
takiej sytuacji trudno ioh cytować, więc przy- 
czepia się im epitety, obsadza się toh miewin- 
nymi na pozór ploteozkami., A. jal to brzydko, 
że któryś z nich w dwudzięstym roku życia 
wyznawał imie poglady, a potem tak zławt- 
sowiałł 


Tylko głupiec nie zmienia się po dwudates- 
ium rolat: życia, Zmieniają się ludzie t spote- 
czeństwa, Gdyby w naszym społeczeństuie nie 
się mie zmieniło, toby panowie gadali ze Sla- 
wojem Składkowskim, a mie e Osóbką Moraw- 
skim, Gdyby wię ludzie nie zmieniwi, nie by- 
loby historii 4 olfszarnicy siedzialiby po daw- 
nemu na swoich majątkach, Gdyby stę Karol 
Marks mie zmienił, bytby przez cale życie zło- 
tym młodsieńcem i panowie mogliby spać dziś 
spokojnie, zamidst ujadać na księżyc. Ale t to 
jest tylko waszym złudzeniem, Zmiany pogla- 
dów są rzeczą zrozumiałą, ludzią, tylko że 
istnieją dwie miary: jeśli Bterat, który pisał 
przed wojną o niedoli chłopskiej, zbliża się 
dztś do PSL, to naturalnie wchodzi tu w gre 
nwiegłomność charakteru, jeśli natomiast literat 
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Uentrais Łódź. Plotrkowska 
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SPÓŁDZAKLNIA WYDAWNICZA 


86 — Konto PKO VIT/995 
„KSIĄŻKA 


widai reprezentacje najżywottniejszych sił na- 
rodu w bloku partii robotniczych i chłopskich, 
to mak, że jest człowiekiem miultktego. uspo- 
sobienia, 

Zafermantowała nareszaw pianka wściekłoś- 
oi, do której oi pamowie mają wè sa wiele po- 
wodów, Zdawało tm się, że można będzię od-. 
izolować „Kuźnicę” od inteligencji, jak to się 
robiło z lewicowymi literatami przed wojną. 
Nie chcieli i nie chcą zrozumieć, że tewłoa się 
smieniła tw składzie swoim i'w kompozycji 
poglądów, że zmiemila się jej rola w życiu Hite- 
rackam i społecznym. Nie podobu się tym pa- 
nom, że nie ma w „Kuśnicy* ani kaqdanów 
tajnego obrządku, ami kapliazki, która by odpy 
chała literatów niezaangażowanych polityce- 
ię, szeroki wachlarz autorów psuje tym pa- 
nom szyki: Oczernić personalnie grupę: „Kuć. 
nicy, a tych z ubocza, którzy ją zasilają, od- 
Atręczyć plotka, pogróżką, słorzekotaniem ma- 
gla — przykład takiej taletyki daje „Gazeta 
Ludowa, błedy na inną, ideologiemą kontro- 
fenzywą nie stać tych panów. Kilku młodych, 
Bogu ducha wineych literatów i publicystów 
podchwytuje ton sensacyjny, żeby się tylko 
przy tej okazji wyszumieć, a kilka poczoetwych 
felietonistów, którzy chcieliby się e nudów 
trochę rozgrzać, myśli sobie, że taki już widać 
nastał obyczaj. Naiwni, Komu gracie? 


ADAM WAŻYK 


JAN ROJEWSKI 
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Nagroda literacka m. todzi 
za rok 1945 


(fot. Frana Strzęmieczną) 
Mieczys aw Jastrun 
otrzymał nagrodę m. Łodzi za całokształt 
pracy literackiej 


Siedem dni 


Życzyłbym, aby żadnego nie uży” 
wać generała do obrony wolności, 
który do wiej nrzywiązanym nie jest; 
mie sptszczam śię na wienność, ta 


cnota jest wspólna niewolnikom i 
służalcom. 


Tadeusz. Kościuszko 


Jakby nle było prasa i wydawnictwa po- 
wojenne; odznuczaja ste; w porowini do 
przedwrześniowych, wzrostem poczucia odpo- 
wiedzialności za słowo. Od prawicy do lewi 
cy. Mgławicowa frazeologia próbowała się 
jeszcze odrodzić tu i ówdzie w propagando“ 
wych afiszach, ale na krótko. Dla przykladu. 
weźmy popularny, (w „Szpilkach*) plakat, 
„Bądź jak Zawisza”, Przypomniał ni się w 
związku z definicją „człowieka honorowego” 
zainieszczoną przez pana Jasiemice w „Tygod- 
niku Powszechnym”: „człowiekiem haenoro- 
wym jest ten, który jest zawsze moralnie w po” 
rządku”. Nie trzeba być ani gienmkiem „netnia- 
na“ Żółkiewskiego, ami satyrykiem, żeby utoż- 
samić powyższą defimicie z plakatem „Bądź 
jak Zawisza”, — Bądź honorowy! — To po* 
winno, zdaniem pama Jasienicy, wystarczyć. 
„Rzecz to bowiem, (honor) ma w narodzie 
polskim, znaczenie zupelnie wyrażne, ale też 
co ważniejsze, realiznie sie w konkrscie, czego 


- nadłepszym dowodem jest postepowanie Po- 


laków podczas ostatniej wolimy“. Otóż ośmielę 
się stwierdzić, że nie ma w narodzie polskim 
pojęcia bardziej meławicowego. o mniej wy- 
raźnym zmaczeniy mż honor, czego właśnie, 
najlepszym dowodem (est postępowanie Pola- 
ków podczas ostatniej woinv. Oto parę przy” 
kladów w porządku chromologicznym: 


D) W roku akademickim 1938/39 ozęść Po- 
laków. ta która śłubowała na Jasnej Górze. 
uważała za punkt honoru ciać żyletkami ko 
leżanki po głowie, a cześć, na ogól nieprakty- 
kuiaca. wważałą to zą dyslionar, 


2) W sierpniu 1939 róku cześć Polaków, ta 
co to „nie damy puzika”, uważała za dysho- 
nor przepuszczenie Armii Czerwonej przez 
Polskę, a część nie widziała w tym żadnych 
kolizii z honorem. 


3) We wrześniu tego roku, iedni uważali za 
punkt honoru usłuchanie rozkazu gen, Umia- 
stowskiego 1 opuszczenie Warszawy, drugim 
honor kazał właśnie stolicy bronić. 


4) W 1942 roku, Anders uważał. że honoro- 
wo będzie złamać obietnice walki na wspólnym 
ironcie z Armia Czerwona., | wyprowadzić 
armię 2 Rosji, a inni uważali, że honorowo be- 
Ady zostać, by wrócić nie przez Warte, 4 przez 

ug, 


5) W 1944 roku, cześć powstańców uważała, 
że droga honoru wiedzie do niewoli niemiec” 
kiej, a część, że wpław przez Wisłe, do Pierw* 
szej Ammii, 


16) W 1945 roku cześć „Rzadu Londyńskie- 
go" wważała współpracę z KRN-em za zdradę 
nie lieujacą z honorem Polaka. 


7) Część partyzantów mię widziała w der 
kotspiracii dyshorńoru. a część pozostała w 
lasach. i 

8) Część Amdersowców 1 wielu działaczy 
i pisarzy honorowo wraca do krain, a część 
itważa, że honór Polski wymaga, aby poza: 
stali na emigracji. 


Przykłady mógłbym mnożyć w. nieskończo 
uość; o lianorze w stosuiku do „Ghetta”, o ho: 
norze w stosunku do „Volkslisty”, ale podam 
leszcze tylko jedeń: W okresie montowania 


nowej prasy polstęiej, wielu pisarzy uważało, 
że jakakolwiek wspólpraca, nawet w piśmie 
opozycyjnym, koliduje z honorem, bo daje 
obecnemu rzadowi w stosunku do zagranicy, 
argument wolności prasy, a wielu, jak Bolesław 
Piasecki i Pasvel Jasienica zodzą to, bez wiek- 
szych trudności, z poczuciem honoru. 


„Mamie sie wydale, że zamiast interesować 
się czyjmiś teoretycznymi założeniami, lepieł 
fest znać jezo stosunek de faktów. Zwłaszęza 
zasadniczych —pisze pan Jasietica po mojel 
myśl. Cóż z tego, kiedy dla obrony dwu fat- 
szywych też: „że jeden jest tylko snosób prat 
wego postępowania, niezależny ani od warun 
ków materialnych, ani od czyłeikolwiek kos 
rzyści, am od czasu... Absołutny nakaz postę“ 
powania zgodnie z prawilłami honoru, wbrew 
wszelkim nawet interesom“ i drugiej: „że 
większość wie, co jest uczynkiem dobrym, 
a co złym”, — pan Jasienica podaje fakty nier 
prawdziwe, lakoby Polacy zachowywali się w 
czasie tej wody jednolicie. kierowani tym 
absolutrym, powszechnym | wiecznym Atono" 
rem. Nieprawda, Lata sie krew bratnia w ob 
ronie honoru. A honorów było tyle ile głów, 
właśtiie dlatego, że nie stała tei znienawidzo= 
nej przęz pana Jasienicę „myśli“, która by 
„każdorazowo rozstrzygała 60 łest hororo* 
wej, — Myśl za to. rozstrzygała o honorze 
w armii miemieckiei, angielskiej, amerykafe 
skiej i radzieckiej, Z ta różnica, że w armii 
niemięckiel, była to myśl faszystowska, a w 
pozostałych trzech — demokratyczna, Błąd pa- 
ną Jasienicy polega na tymi. že utożsamia 
postępowa myśl! z... bezmyślnościa, z nieistnie* 
iącym „absolutnym, powszechnym i więcz: 
nym honorem". 


Niefortunny 1 wielokrotnie wyśmiagy plakat 
nie straszy wprawdzie ze ścian domów, 
a mruga za to porozumiewawczo że szpalł 
„Tygodnika Powszeclinego", — „Badź fak Za” 
wisza!* — „Badź honorowy!" — Prawica za- 
rzucą lewicowcom materializm i brak hono. 
ru. Pewien Amglik rzeki Francuzowi z pozari 
dą: „My walczymy o Honor, a wy: o pieniąe 
dze!“ — „Każdy walczy o to, czego mu 
brak” — odpowiedział Franciz. 


a 
SPROSTOWANIE 


Szanowna Redakcejo! . 


W mimere 11 -„Kużnicy” ukazały się frags 
menty mojego dziennika z czasów okupacji 
pt „Fragmenty z nofatek*, Do jednej z tych 
notatek — Jak mnje zapewniają — wkrądły 
się nieścisłości, Chodzi bu o sprawę składania 
wieńca przed pomnikiem  Kopemika przez 
tzłonków redakcji pisma „Sztuka į Naród", 
Okazuje się, że strzał z rewolweru, który w 
zasadzie wywołał całe to: tragiczne zajście, nie 
padł z ręki Rojarskiego, Przypuszczam, ż8 
wkrótce ukażą się publikacje, które ostatócz= 
nie eświelą to zdarzenie, Ja zanotowałem tyl- 
ko pobieżnie ze słów Stroińskiego opowiada- 
nie o nim, przy czym oczywiście nie mogę 
mieć pretenśj| do historycznej ścisłości, Szcze» 
tóły le nie mogą” jednakże zmienić mojego 
madniczego stosiiuku da tej sprawy. 

Łączę wyrazy poważanie, 


Jaroslaw Iwaszkiówiea, 


. swoją sprzedaje, 


LITERAT JEST ROBOTNIKIEM 


W programie Galicyjskie] Partii Robotniczej 
(Lwów, w maju. 1881 r.) czytamy: 
„Na tem miejscu wypada określić eo rro- 
zumiemy pod wyrazem „robotnik*, Otóż ro- 
botnikjem nazywamy „każdego człowieka, co 
nie posiadając kapitału, za pewne wynagro- 
dzenie (bądź na czas, bądź na sztukę) pracę 
s 1 bez względu na to, czy ta 
praca jest fizyczna czy umysłowa; koniecznie 
także do rzędu robotników zaliczyć należy 
drobnych przemysłowców, którzy jakkolwiek 
są w posiadaniu narzędzi pracy, nie posiadają 
tyle, aby żyć wyłącznie z pracy obcej, lecz 
t samj muszą pracować. aby żyć. Tak więc 
najemnik dzienny, czeladnik, robotnik fabry- 
czny, inżynier, literat, a także i ma jster nie 
kapitalista — wszystko to są robolmicy**, 


Warto podkreślić ten szacunek dla pracy 
umysłowej, który od początku charakteryzo- 
wał much socjalistyczny, Jest coś pięknego 
i niezmiemie wznuszającego, że jednocześnie 
x obudzeniem się świadomości klasowej pro- 
letariatu powstaje poczncie solidarmości robot- 
nika z inżynierem i literatem. To przecież 
rok 1881, Program Galiecyjskiej Partii Robot- 
niczej- jest w kolejności historycznej trzecim 
a rzędu z ogłoszonych drukiem programów 
polskich grup i organizacji socjalistycznych. 
(Pierwszym był t. zw, program  „brukselski*, 
przyjęty we wrześniu 1878 r. przez grupę 
działaczy Socjalistycznych w Warszawie a po- 
tem przeż „Przedświt; (drugim „Program 
Socjalistów Wschodniej Galicii*) W r. 1878 
Ludwik Waryński musi uciekać*z Warszawy 
i przenosi się do Galicji, Działą we Lwowie 
i Krakowie gdzie skupia wokół siebie pierw= 
szych socjalistów, W k: 1880 po procesie w 
Krakowie Waryński optlszcza Galicję j udaje 
się do Szwajcarii, Program: Ualicyjskiej Partii 
Robotniczej z roku 1881 jest niewątpliwie w 
znacznej mierze owocem działalności i wpły- 
wu Waryńskiego. 


jk 


KTO UKRADŁ? 


W N=rze 48 „Rzeczypospolitej" z dn. 11. 2. 
1946 czytamy wiadomość o tym, że dnia poprze- 
dniego sędziowie krakowscy ofiarował; min. 
Świątkowskiemu akta sprawy przywódcy „Pro: 
lefarjafu* Ludwika Waryńskiego, który „na 
początek |?) swej działalności politycznej był 
aresztowany na terenie Galicji przez policję 
austriacką i sądzony za działalność rewolucyj- 
ną 

W natatee lej nie wszysłko jest dła nas ja- 
sne, Wiadomo, że akta każdej sprawy poro- 
slaja na pewien czas w rejesirze danego sądu, 
po czym w przewidzianym prawnie termi= 
nie wędrują do odpowiedniego archiwum 
państwowego, Oda chwili swego sporządzenia 
Są one własnaścią państwa į żadna władza 
w żadnym ustroju me ma mocy zrezygnować 
w imieniu państwa z prawa własności w sto- 
sunku do nich. Wehodzą one w skład pań- 
stwowego mienią kulturalnego, 


Akta każdej sprawy stanowią część obszer- 
niejszego zespołu akt, pozostawiónych przez 
dany sąd czy system władz sądowych, przy 
czym nieraz akta jednej sprawy mogą rzucjć 
światło uzupełniające ha sprawę inmą i od- 
wrołmie, Każde więc rozbicie zespołu archiwa- 
liów państwowych jest dewastacją państwo- 
wego mienia kullnralnego, 


Jasne więc, że w wypadku, o którym mowa 
nastąpiła kradzież państwowego mienia kultu» 
ralnego, połączona z jego dewastacją. 

Ponieważ jednak nie możemy przypuszczać, 
by ten wandalski czyn został wykonany przez 
wyższych urzędników państwowej służby spra- 
wiedliwości — misimy przypuścić, że został 
on wykonany przez jakichś szabrowników. 

W takim jednak razie: 

Nie jest jasne, czy aniykwariusz, od którego 


_ krakowscy sędziowie uczynili dla swojego to- 


warzysza prezent został pociągnięty de odpo- 
wiedzialności za handel jawmie kradzionym 
mieniem państwowym? 

Nie jest jasne, dlaczego sędziowie krakows- 
cy, którzy wykupili te akta mie zwrócili ich 
instytucji państwowej, do której według swej 
prowenjencji należały, a zużyli je na prywat 
ny prezent, 

Nie jest wreszcie jasne, jak można być tak 
niedelikaitnym, by dać komuś w prezencie 
przedmiot, będący rzeczywistą właśnością pań- 
siwawa, 8 więc przedmiot, którego obdarzo- 


ny nie będzie mógł zatrzymać, będzie musiał 
natomiast chcąc nie chcąc zwrócić go prawe- 
mu właścicielowi, * 


wr 


Prenumerata zapewnia regular- 
ne otrzymywanie „Kuźnicy”. Za- 
prenumerować można w każdym 
urzędzie pocztowym. Prenumerata' 


kwartalna wynosi 75 zł. 
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CENY OGŁOSZEŃ:T iumna zł 60.000; 


NOTY 


„KIEDY PRZYJDZIE RZĄD LONDYŃSKI“. 


Na zjeździe chłópów socjalistów, premier 
Osóbką - Morawski stwierdził że wśród prze- 
jętych archiwów t. zw, delegatury londyńskie, 
znaleziono listy proskrypeyjne osób, skaza- 
nych ną „likwidację“, Wśród nazwisk, skrzę- 
tnie zbieranych przez delegatnrę, znajdują się, 
pod etykietą „komunista”, nie tylko nazwiska 
działaczy PPR, ale również liczne nazwiska 
socjalistów i demokratów, którzy nie dawali 
się prowadzić na pasku polityki londyńskiej. 
Między innymi zacytował premier, nazwisko 
Stanisława Szwalbego, prezesa Rady Naczel- 
nej PPS i wiceprzewodniczącego KRN, 

Go się tyczy przyszłych wykonawców „lik- 
widacy jnych** wyroków delegatury, na tę spra- 
wę rzuca sporo światła zeznanie jednego z os- 
karżonych w warszawskim procesie NSZ, nie- 
jakiego Edmunda Szumłakowskiego, Informo- 
wali go mianowicie zwierzchnicy, że „gdy 
przyjdzie rząd londyński, wtedy NSZ będzie 
górą a my (tj. NSZ-owcy) będziemy wieszali 
i strzelali urzędników bezpieczeństwa i komu- 
nistów.,.** 

Trzeba przyznać, że sławetna delegatura 
rządu londyńskiego czyniła bardzo osobliwe 
przygotowania do wprowadzenia w Polsce 
„prawdziwej“ wolności i demokracji. Te przy- 
gotowania, oparte na ryczałtowym stemplowa- 
niu wszystkich niewygodnych ludzi marką 
„komunizmu, przypominają żywo metody 
Sławoja-Składkowskiego j jego trabantów, a 
pod pewnymi względami przewyższają nawet 
wynalazczość i komsekwencję tego męża sta- 
nü, 
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KOEDUKACJA ZNIESIONA. 


W krakowskim „Odrodzeniu” (Nr 18) na 
stronie 2 ukazała się rubryka „Młodzi poeci" 
na str, 7 „Wiersze młodych poetek", 

rde 


W KRAINIE BEŁKOTU 
W Nr 5 lubelskiego „Zdroju” z marca 


znaleźliśmy następującą recenzję z tomu 
Czesława Miłosza: „Ocalenie” 

„Czesław Miłosz „Żagarysta” wileński, 
jeden z czołowych przedstawicieli „awan- 
gardy” poetyckiej w Polsce, przemówił 
w nowym tomie „Ocalenie' innym Jer 
kiem, Horyzont myśli poetyckiej Miłosza 
obejmujący szeroko całokształt życia spo- 
łecznego, docierający do rdzenia istot- 
nych sprężyn poruszających życie na zie- 
mi, chwyta na gorącym uczynku frag- 


men rzeczywistości, unieruchamia ży- 
cie dla poetyckiego rozpatrzenia się w 
interpretacji '.,. 


Cacy horyzont! Obejmuje całokształt, 
dociera do rdzenia, chwyła na gorącym 
uczynku i jeszcze w dodatku unierucha- 
mia życie... 

«W „Przedmowie” do „Ocalenia” wy- 
powiada autor „credo“ własnej przemia- 
ny i nowego poglądu na Świat 1 rzeczy 
ludzkie, Wstrząs wojenny eksplozją bomb 


i krwi świeżych ran wyniósł poetę na 
wyżyny będące ponad zwykłe „dzianie 
się” patetycznych dni”... 

Szczęście, że eksplozja bomb wyno- 


sząc postę na wyżyny jednocześnie nie 
rozerwała go na sziuki,,. 

„-„Czym jest poezja, która nie ocala 
narodów ani ludzi?’ Wspólnictwem urzę. 
dowych kłamstw, piosenką pijaków, któ- 
rym za chwilę ktoś poderżnie gardła, czy- 
tanką z panieńskiego pokoju, To, że póź. 
no pojąłem jej bawczy cel, to jest 
i tylko to jest ocalenie".  Jaśniej chyba 
nie trzeba ”,.. 

Trzeba! 

wmo Miłosz nie chce rezygnować z sý» 
stezy i pointy słowa poetyckiego „awan- 
gardy“ przedwojennej, z wizji i melodii 
dokonywanej trafnym pociągnięciem ze. 
spolu słownego w sirofę, umiejątnym roz- 
łożeniem sił onomatopeicznych i fonicz- 
nych jak u Czechowicza, Chce stwarzać 
nowe uczucia jak Przyboś, ale nie bezpo. 
średnim działaniem zewnętrznej formy 
słowa poetyckiego, lecz wpierw jego zna- 
czeniem, później zaś jego sytuacją. Nawią* 
zuje więc do metody budowania organi. 
zmu wierszowego zaczynającego się od 
ekspozycji utworu, a kończącego się na 
poincie, będącej akordem moralnego czy 
filozoficznego wyznania poety. Język to 
dojrzały do roli społecznika-posty, obra- 
zowy ale i potoczny Gdzie się kończ 
wyrafinowanie zdobyczy awangardowej”, 
a zaczyna prostota, trudno odgadnąć". 

Bardzo trudno! 

i-.Miłosz robi wrażenie człowieka, któ- 
ry odkrył swoje „miejsce na ziemi” i nie 
tylko na ziemi”, 

I gdzie jeszcze? 

„Mówić o treści „Ocalenia pomijając 
fermą artystyczną i mówić o formie arty- 
stycznej „Ocalenia” bez jej treści — 'nie 
można“. 

Nie można. Nie można tak mówić, Ale 
bełkotać można! 

To jest przykład, oczywiście jaskrawy, 
ale właściwie tak się u nas pisze, jk 
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Do Redaktora Naczelnego Tygodnika 
„Odrodzenie“ 
Karola Kuryluka 

Szanowny Kolego! 

W Tygodniku Waszym (Nr 13) ukazał 
się artykuł sprawozdawczy Jerzego Za- 
wieyskiego pt..„Jalkk przyznano nagrodę li- 
teracką Krakowa”. Niektóre ustępy tego 
artykułu zmuszają nas do zabrania głosu, 
gdyż autor nadał sprawozdaniu formę nie- 
spotykaną dotąd w prasie literackiej. Jak 
wiadomo, zjawisk literackich nie mierzy 
się łokciem, nie można podciągać pod 
wspólną miarkę rozmaitych typów twór- 
czości, zwłaszcza tak odmienrfych, jak poe- 
zja Broniewskiego, Miłosza I Przybosia. 
Tymczasem w artykule sprawozdawczym 
Jerzego Zawieyskiego wielokrotnie powta- 
rzają się takie niepojęte porównania i 
wreszcie czytamy: „Co do poezji Włady- 
sława Broniewskiego, to — nie odmawia- 
jąc lej wartości artystycznych | społecz- 
nych — nie wytrzymuje ona porównania 
z poezją Przybosia czy Miłosza”. Z kon- 
tekstu wynika, że Jerzy Zawieyski nie wy- 
głasza osobistego zdania, ale raczej wyła- 
wia jakiś głos z przebiegu dyskusji nada- 
jąc mu powagę powszechnej oceny. Jeśli 
nawet w ferworze dyskusji zjawia się nie- 
właściwa metoda porównawcza, to chyba 
poczucie taktu wobec kolegi, wysuniętego 
sprawozdawcy 
pominięcia takiego wyskoku, Przykro nam 
bardzo, że z poważnej bądź co bądź oka- 
zji, jaką jest nagroda literacka, w piśmie 
Waszym wystawia się, jak w dzienniczku 
szkolnym, cenzurki Władysławowi Bro- 
niemysklemu I że nikt nle odwiódł Jerzego 


list otwarty 


Zawieyskiego od tego lekkomyślnego kro: 
ku. Przykro nam, jako literatom, przede 
wszystkim wobec dawnych 1 nowych czy- 
telników poezji. Dla wielu prześladowa- 
nych niegdyś działaczy robotniczych wier- 
sze Broniewskiego były nieodzowną | nie- 
zastąpioną solą do ich więziennego chle- 
ba. Nasi rodacy walczący o wolność Hisz- 
panii nasłuchiwali z daleka jego głosu za- 
chęty. Dzisiejsza młodzież z przejęciem gu- 
cha wierszy Broniewskiego. Każdy literat 
trzeźwy i normalny zdaje sobie chyba spra 
wę z tego, że twórczość Broniewskiego, 
jest niezależnie od swej roli społecznej do- 
niosłym faktem artystycznym w dziejach 
współczesnej poezji polskiej. Ktokolwiek 
usiłuje zbyć tę twórczość mimochodem, 
„nie odmawiając jej wartości . artystycz- 
nych i społecznych”, ten daje smutny do- 
wód lekceważenia faktów artystycznych 1 
społecznych, 

Helena Bobiństka 

Jan Brzechwa 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 

Paweł Hertz 

Jan Huszcza 

Mieczysław Jastrun 

Jan Kott 

Jan Aleksander Krol. 

Stanisław Jerzy Lec 

Janusz Minkiewicz 

Leon Pasternak 

Stanisław Piętak 

Seweryn Pollak 

Adolf Rudnicki 

Władysław Rymkiewicz 

Leon Schiller 

Adam Ważyk 

Stefan Żółkiewski 

Juliusz Żuławski 


Korespondencja 


Do Redakcji „Kużniey*. 
Jestem stąłym czytelnikiem „Kuźnicy”. 


Wysoko szacuję wysiłek zespołu w walce o 
upowszechnianie filozofiii materialistycznej i 
stawianiu wszelkich aktualnych zagadnień 
społecznych w jej oświetleniu. i 

W Warsząwie grupa urbanistów RBOS-u 
przedstawiła plan swojej rocznej pnady: kan- 
cepcję nowej Warszawy „Ogólny Zarys Za- 


budowy“ — koncepcję nowoczesnego miasta 
uspołecznionego. 

Problemy urbanizmu są w czasach wyso- 
kiego uprzemysłowienia jednymi z najżyw- 


szych zagadnień społecznych, Współzależność 
między układem miasta a organizacją życia 
jego mieszkańców, wychowaniem dzieci, stwo- 
rzeniem przez formę miastą treści życia doro- 
słych, a przez to powstawaniem treści ideolo- 
gicznej jego mieszcańców — są to zagadnie- 
mia rozważań mie tylko dla fachowca urbani- 
sty, ale dla socjologa, ekongmisty, filozofa, 

Zagadnienie nowej koncepcji Warszawy do- 
tyczy nie tylko naszej odbudowującej sie sto- 
licy — to jest zagadnienie koncepcji nowego 
miasta, odpowiadającego zmianom dokonanym 
i dokonywującym się w naszym życiu społecz- 
nym i gospodarczym, to zagadnienie nowej 
formy urbanizmu dla nowotworzacej się rze. 
czywistości demokrącji ludowej, 

BOS czeka na podjęcie dyskusji nie tylko o 
rozwiązamiach płastycanych, nie tylko o samej 
przyszłej Warszawie, ale właśnie przede wszy- 
stkim o koncepcjach podstawowych. 

„Skarpa Warszawska” podaje bogaty mate- 
riał informacyjny. i 


Z rozczarowaniem otwieram ostatnie nume- 
ry „Kuźnicy. Nie spotykam w nich am 
wzmianki, Może w następmym — znowu nie 

Któż ma podjąć dyskusję, jeśli nie uczyni 
tego „Kuźnica”? 

Nie jestem urbanistą, jestem tylko miesz- 
kańcem miasta tak, jak zresztą wszyscy człon- 
kowie zespołu; miasto żywo mnie interesuje, 
zdaję sobie sprawę -z doniosłości wpływu jego 
układu i konstrukcji nie tylko na formowane 
jednostek, ale na formowanie całej społeczno. 
ści miejskiej, . 

Jesteśmy na drodze do uprzemysłowienia, a 
z tym nierozłącznie wzrostu urbanizacji. Mie- 
szkańcy miast stanowić będą połowę naszej 
ludności. i 


Czyż zagadnienie świadomego formowan' / 


życia tylu milionów moga pozostać 
„Kuźnicy? 

Jeśli redakcja ma trudności z postawieniem 
i oświetleniem tych zagadnień, czy tak trud- 
no zwrócić się o współpracę czy do Polskiego 
Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej, czy do 
Stowarzyszenia Architektów Polskich, czy do 
305-n. który skupił najtęższych polskich ur- 
banistów? 

Sądzę, że dla „Kuźnicy“ taka 
wyszłaby tylko na dobre. 

Z niecierpliwością oczekiwać będę następ- 
nych numerów „Kuźnicy' i szukać w nich e- 
cha mego wezwania, 

Nie są to rzeczy ciekawą, ale rzeczy ważne, 
nawet bardzo ważne, 

Nieciuński-Dowgint Witold 
Warszawa, Narbutta Nr 40 m. 29, 
Warszawa, dnia 14.3.46 r. 
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znane z jakości i dobroci piwa Państwowych Browarów w Łodzi, 
Czestochowie. Jędrzejowie-Kieleckim, Sieradzu, Tomaszowie-Maz,, 
Wieluniu i Zduńskiej Woli. — W najbliższych dniach ukaże się na 


rynkach ciemne piwo słodowe wybornej jakości, na cukrze. 


3 RO RO ETOM ROA ESA TANE TA NENES E E ARANETA O ND SANDANE TAA TOA NE T SA A A E NE N NÄ SS 
5 MAn aa N 
Ja kolumny zł 30.000; */% kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,000: 1/16 kolumny zł 5.000; Drobne ogłoszenia 25 zł1 mm na 1 szpaltę 


Adres redakcji i administracji: Piotrkowska 96, tel. 205-42, 


